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poty deszczowe
„ P e p e g e ” , ab so lu tn ie  n ie p rze m aka ln e , są  tdea lnem  
za b e zp ie c z e n ie m  nóg od  ch łodu  i  s zk o d liw e j d la  
zd ro w ia  w ilg o c i.  L e k k ie ,  e le g a n ck ie  I ta n ie  —  s ą  
z a ra z e m  w y m a rzo n e m  u zu p e łn ie n iem  je s ie n n e g o  

ub io ru  k a żd e j pan i.

— d a m sk ie  be z w y ło g ó w , ca łe  z g um y , ryp*  z l,  1 4 . -
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d a m sk ie  z  w y ło g a rf ii ca łe  z  gum y , c z a rn e . 1 8 .-
b ro n z  lub be ige  ...................................................z l.
—  d a m sk ie  w ys . z  w y łó g a '. i l.  le k k ie , c a łe  
z  g u m y  deseń  w  k w ia ty  b ro n z . kom b . . z l.
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PODUSZKI, MATERACE, BIEITZNA, 
WYPRAWY ŚLUBNE, UCZNIÓW- 
 SKIE, NIEM OW LĘCE.-------

ii. Ezyrrala
Warszawa, Chmielna 10, tal. 159-53

Doi.tawy dla Instyfucyj, Hoteli, 
Szpitali

Kalosze
„ F o o th o ld  '. d a m sk ie  p& lka l. b e z  o b c . . .  z ł .  4 , 5 0

—  d a m sk ie  na t ry k o to w e j po d sz . . . . . .  zł ,
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FIR A H M  etaminowe, haftowane kolor, od zł. 12.— 
C S I t fA  N E B L C W E : kreton. wzorz od zł. 2-1©;

gobelinowe — od zł. 6 i jedwabne od zł. 12-—
< 303£L M K I ścienne (obrazy tkane) od zł. 1 - 5 0

Mcjwlększa Fabryka Pianin wFfrlaęj

FracDwnb USarów (fe s ltó

W ł a d y s ła w  W ł e r z e ls k i
P o d W . ł «  26 , to !. SJ3S.4!

Przyjmuje wszelkie obstalunkl z w ła­
snych i powierzonych maferjałów — 

Przy pracowni jest odświeżalnia 
gaml.urów na poczekaniu.
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ft, i a w a b u k i

Zie ln a  7  m. % I p . front.
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Willowa dzielnica War­
szawy, C e n y  p-zyshępne 
Dogodna kcmuniK^cJa 
tramwajowa 1, 12 i 19. 
Wiadomość u właścicie­
la p. La- ery Wielicka 29, 
telefon 433-7<r. luo S i e n ­

na 9 m. 5, tel. 58-72.

TY“-ODWK DLA DZIECI i MŁODZIEŻY
DRBUMERATA 

MIE'l C Z N A  
L5C zł

DPFWUMERATA
MEIIĘCZHA

L20zl.

m a m y c z i k
TYGODH1K DLA MKODlZYCH DZIECI 

REDAKCJA l ADMINUTRA -  
CIA WARSZAWA S“ KRZYf- 

KA!8 KONTO CZEK  
PKO N- 6&&0 

OKAZOW E NUMERY  
WYJYZMIĘ DARMO

W ę g ie l,  i® k s , C tm s n t
sragonowo 1 ze składu dostarcza:

Pszczyńskie frj^yzrstWrt Ha.TJEc iva
Sp. z o. o.

Warszawa, ul. Na fo l iń ska  13
T e i .  1 5 9 - 3 6

S  "C Ł  A  D
SU K N A  I KORTÓW

EsriI Krsacaberg
w a r s z a w a , ui. i«raw ia so

telefon 1 0 1 -0 8 .

poleca na sezon bieżący w d*Zym wyborze materjały z pierwszo­

rzędnych fabryk po cenach najniższych. H U R T  i D E T A L .

Egzystuje e«f i. 9 4  r.

M AG A TOM
VJ. KUCHARSKI

Nowy-Swlat 16

G R E Y £ Y  J lI W K I  K O R r iS S O N Y
tylko w ocrle, zawierającym dokładnie oczyszczony kwas octowy, 

nabierają dobrego smaku 1 długo się kotnerwują 1!1
KuiDuJsIe esencje octową 80%

ZR3ŁADĆW €EIE$£lCZffYCH
R ozcieńczona na ocet dostarczy wam

D O B R E G O
T  A  IM I E  G  O  
Z D R O W E G O OCTU

Niema ,->cfu 8»*ł* Bswucm o ?

Nagrodzony złorym medalem na W ystawie B od  o wianej V I Targów W scho­
dnich we Lwowie 1926 r. H Y D R o n i e

„ (  A S T O  A "
ZABEZPIECZA OD

W I L G O C I »
przeciekania, wstrzymuje ciśnienie W O D Y  we wszystkich przypadkach 
jako to: Izolacji rezerwoarów, murów, kanałów, basenów, tuneli, tarasów 

fasad, szczytów 1 fundamentów, 
i y d r o f u g e  , C A S T O R “ dodaje sie do zaprawy cem entowej. W  Londynie urzy Placu Piraadilly 

C RCUS największa z istniejących  kolej podziem na została uszczelniona riyD R O F U G P  .C A S T Ó -
REM". Posiada na składzie

Przedsiębiorstwo
Budowlane M a u r y c y  K a r s t e i t s

W a rsu w a , Koszykowa 7. telefon
w ¥ rakowie, Casfor, Rynek K leparstl Nr. 5, tei. 2-18, w Katowicach, inż

Gen. Zajączka Nr 19, telefon 14-15

17-9S
Kazimier!- Wretowski,

Największa w Kraju Fabryka Bilardów i Bil

J .  L .  ftu tizifis k i i l - k a
w Warszawie, ul. Rozbrat 08 . tul. 3 *0 -3 4  

B i u r o  I S k ł a d y  ul. Nowy Lw i:t 4 0 . tel, 167.M
Buaowa nowych bilardów, urządzanie sal bilardowych, wyrób kiji bilardowych i kiji do gazet, 
przeróbka starych bilardów oraz pokrywanie suknem i konserwacja takowych na miejscu i na 

■owincji, reoeracja kiji bilardowych, wysyłka natychmiastowa nocztą przyborow ilardo' ych.
Na składzie: Bile i  kości słoniowej i masowe różnych gatunków, kije bilardowe, kreda bilardowa,

skórki do kiji i t. p.
Przei rtawizleistwo na *»a>Bs5tĘr Gamy na bandy bilardowe twlatowel

marki RS7AM raiUHPH” !
P R A C O W N IA  U B lO a f iW  M Ę S X X H

FE?. NIEWE190M5KI
W anzawa. Żelazna 46 . Tel. 349-04 .
Przyjmuje wszelkie obstalunki z wła­
snych i powierzonych materiałów po 
cenach przystępnych. N<. sezon je ­
sienny najnowsze modele. Wykony­

wam szybko i solidnie.

A B A i U R Y
la lk i  i p o d u s z k i  

Prartwnla posiada wiotki wybór poljwycb

M n i : “  s t o f i a  4 ®
Telefon 176-46

NIE -A W O D N I S a O B ’ 11

Świeca „CIIO"
p lu s k w y  wraz 
z zarodkami ra­
dykalnie t ę p i  

te l. 544-19.

„MITOL"
Umożliwia p r a n ie  
chem iczna w domu, 
wsuwa najuporczy- 

wsze plamy 
fetefon 544-19

n n  a n l ( %  £ R  ELEGANCKIE 
B  l & S W l  p o l e c a

, R V ^ '
BIELAŃSKA 22 6 dom p. Matka 

telefon 536-54,
Przeróbki, pg. najnowszych mo­

deli. R  ibota Solidna. 
U W A G A : Na żądanie udzielamy 

kredytu.

-PLANUEKIr
I nieprzemakalne, N A M IO T Y , 
i BREZENTY własnej produkcji 

11 dobtarrza

1 f<b 
| w .

Bracia Deutsch
1: |

fabryka

Warszawa, Królewska 18

C P 7 Y K  
SłiiRisław Słowikowski

Śt. Krzyska 20, tel. 324-20
Poleca po cenach fabrycznych okula­
ry, binokle z najlepszemi szkłami 
punktalnemi Zeissa',^, i „P er fa ”.
I ornetki poiowe i teatralne, lorgnony. ! i 
barometry, termometr,,, lupy i t. p, 

Separacje na poczekaniu.

W . R. W .

i c n E S S
■ N P ! BMI'

W . R. W .

rL*atS«
d o w r

riM G R  ‘ r f

W . R . W .

b E S k
""1UKJ"

W . R. W .

KGKSliHf?

W . R . W .

* r ‘ !BfSaz 
U H /T E ffiH

■W. R .W . 

■ u m e f l
RIAV> j I su.

W . R . W .

UWAŻNIE PRZECZYTAĆ!
INSTALACJE ROZGŁOŚNIKOWE „W. R. W . ‘ 
CAŁKOWITE INSTALACJF DŹWIĘKOWE! 
CAŁKOWITE INSTALACJE MIKROFONOWE dla wy­
głaszania przemówień!
RADJO-APARATY ELEKTRYCZNE W . R. W . załącza­
ne wprost do sieci 2-, 3- i 4- lampowe! 
RADJO-APARATY na baterję i akumulator od 2- do 8- 
lampowych!
RADJO-APARATY WALIZKOWE BEZANTENOWE 
2-, 3- i 4- lampowe z wbudowaneini głośnikami. 
APARATY „RADJO-PICCOLO-SPORT" W . R. W., 
działające bez anteny, uziemienia, akumulatora 1 oater]! 
anodowej.
SPECJALNE APARATY NA STACJĘ LOKALNĄ, od­
biór na głośnik
APARATY DETEKTOROWE nowoczesne „Polonja". 
GŁOŚNIKI od zł. 35.- 
GŁOŚNIKi - PODUSZKI.
CAŁKOWITY SPRZĘT RADJOWY.
BOGATY DZIAŁ GRAMOFONOWY:
WUERWUFONY nowoczesne do załączenia wprost do 
sieci.
PATEFONY skrzynkowe i walizkowe w wykonaniu 
luxusowem 1 zwykłem.
PŁYTY —  OSTATNIE NOWOŚCI.
MEMBRANY, SPRĘŻYNY I. t. p.
PROSIMY O ZWIEDZANIE naszego składu I salonu 
demonstracyjnego.
DEMONSTRACJE BEZPŁATNE nie obowiązujące do 
kupna.
NA ZAPYTANIA WYSYŁAMY NA PROWINCJĘ 
NIEZWŁOCZNIE DOKŁADNE OFERTY.
SKI AD BOGATO ZAOPATRZONY WE WSZYSTKIE 
NOWOŚCI z działu R AD JO - GRAMOFONOWEGO 
na sezon 1930/31.

IA K M D Y  RADIOTECHNICZNE

Pierwsza Krajowa Wyiwórnia Aparatów Radjuwych
„ W3IECH-R A “MO"

Warszawa. AL Jerozolimskie Nr. 14 teł. 421-31

L S o l id

Z A R O B E K  P E ¥ K l v s
Płacimy 200-400 zł. miesięcznie każdemu, kto w y­
rabia skarpetki i pończoch; na naszych maszynach 
pończoszniczych „RRRID” . Ceną maszyny Z ł 500.— 
, a gotówkę. Odpowiedzialnym na raty. Surowca 
dostarczamy W yroby gotowe skupujemy w każdej 
ilości, płacąc gotówką Nauka na miejscu. Po wszel­
kie informacje zwracać się do Tow. UTymiany han­
d low e] z Zagranicą. W arszaw o. Długa 9, len. 141-62 
RAPI3-STRICKIK^?Ht|>IS!H EOLIN  

ii przedstawiciele rejonowi poszukiwani
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PoKiosie p o lityczn e
„Czerwona” astrologja

„K to urodził się 4-go październi­
ka —  jest bardzo inteligentny, lubi 
przyrodę, ma zdolności dyplomatycz­
n e , dużo subtelności, wrażliwości, 
przeważnie zasługuje na uznanie, u- 
Jnie się wznieść ponad walki party j­
ce , lubi dzieci... Powinien ożenić się 
fe kobietą urodzoną między 21 stycz­
nia a 20 lutego albo w maju...

Dnia 4 października urodził się 
płk. Beck” (z „K  u r  j e r a  C z e r  w . l .

Proste... jak obręcz
W obec takiej sytuacji międzyna­

rodowej Polska nie powinna osłabiać 
feię waśniami wewnętrznemi.

To swierdzają i „Robotnik” i „G a 
Zeta Polska” .

Ale, oczywiście, zgoda się kończy, 
Sfdy idzie o sens słów „likwidacja rcz 
hicia wewnętrznego” . Obie strony 
fcheą pokoju, ale po kapitulacji prze­
ciwnika. I  walka trwa ( N a s z  
P r z e g l ą d ) , .

Narady na Zaniku
Dowiadujemy się, źe wczoraj wie­

czorem odbyła się na Zamku dwugo. 
dzinna konferencja pomiędzy p. Pre­
zydentem, a prezesem rady ministrów 
b. Piłsudskim.

Po tej konferencji rozeszły się po 
głoski, że przedmiotem je j  były spra­
wy wyborcze i że możliwe jest ukaza­
nie się dekretu, w kraczającego w  za­
kres ordynacji wyborczej.

P. Moj8iejenko i p. Kostek
W  łipcu 1907 r., aresztowano w  

Warszawie kilkadziesiąt osób, między 
którymi by li: Andrzej Strug, A nto­
ni Lange, A . Heflich i wielu innych.

Aresztowani zostali przewiezieni 
do Brześcia, W  Brześciu korzystali 
ze wszelkich u lg ; w  każdy poniedzia­
łek wolno im było przyjm ować odwie 
dzające rodziny, otrzymywać gazety, 
książki etc.

Komendantem więzienia był po­
rucznik Mojsiejenko.

A  dziś? Dopiero w  24-tym dniu 
więzienia wolno było więźniom dorę­
czyć pierwszą przesyłkę bielizny. 
( R o b o t n i k ) .

Na wokandzie Sądu Okręgowego 
w Kielcach znaleźć się ma w  dniu 17 
października proces b. posła Stani­
sława Włosińskiego z P. P. S. C. K. 
W. W  tym samym dniu odbyć się 
ma również proces b. posła Pawła 
Wasyńczuka z klubu ukraińskiego.

C Z A S Y  S Ą  C I Ę Ż K I E . . .
a jednak musimy mieć rozrywki, 
musimy iść z postępem, musimy 
utrzymać kontakt ze światem,

E L E K T R Y C Z N Y  ^ O D B I O R N I K

P H IL IP S A  2 5 1 4
JESTEŚC IE  W SZĘDZIE . 
WIECIE 0 WSZYSTKIEM.

Wysoka klasa tego odbiornika, 
niezm iernie prosta obsługa, 
mini malne  z u ż y c i e  p r ą d u  

(2 grosze za godzinę)
sprawią, że będziecie z tego 
aparatu zawsze zadowoleni .

Zasilany wprost z sieci. Bez hete­
ry), bez akumulatorów. Wy poła­
żony w lampy Złotej Serii Philipsa.

Cena odbiornika 25i« zł. 900.—
Cena głośnika 2007 zł- 265]—

D O  NABYCIA WE W SZYSTKICH SKLEPACH R A D  JO W YCH

B r o s z u r y  w y o y ta la  n a  ż ą d a n ie  g r a t is

POLSKIE Z A K Ł A D Y  PHILIPS S. A .
W a r s z a w a .  K a r o l k e w a  3 6 /4 4

O wybory wolne
W dniu 24 września p. Mar­

szalek Sejmu, Daszyński złożył 
tio rąk p. Prezydenta Rzplitej 
Obszerny memorjat w  sprawie 
Czystości w yborów , który poda­
j m y  w  dużem streszczeniu z 
przytoczeniem  najważniejszych 
Pstępów i z pominięciem zw ro­
tów  drażliwych.

—  W ypadki ostatnich dni na­
kazują mi raz jeszcze zw rócić 
się do Pana, Panie Prezydencie, 
—  pisze p. Marszałek Daszyń­
ski... —  W iele objaw ów  naszego 
życia publicznego wskazuje na 
to, że Polska stanęła na skraju 
Pochyłości, po której może się 
stoczyć w  otchłań bezwładu.

Takiemi metodami długo rzą­
dzić nie można. Przygnębienie 
lub zupełna na sprawy • publicz­
ne obojętność, niepewność jutra 
i nieufność w e własne siły, za­
nik poczucia pra^ffi i zapału do 
pracy, zniechęcenie do państwa 
i do jego rządów, wreszcie —  
ucieczka od życia publicznego 
tych, którzy swą myślą i uczu­
ciem winniby dźwigać je w zw yż 
i opromieniać: oto dziś już w i­
doczne, w  dziedzinie moralnej, 
skutki tych od kilku lat u nas 
metod rządzenia1'.

Dalej memoriał zarzuca po- 
majowym rządom, że i w  dzie­
dzinie materialnej nie w zm ocni­
ły  one w ięzów  łączących oby­
wateli z państwem, przechodząc 
zaś do sprawy zmiany Konsty­
tucji podnosi, że w  obu ostatnich 
Sejmach można było tę sprawę 
Przeprowadzić, kiedy jednak na 
radzie gabinetowej w  dn. 5 mar­
ca r. b. jeden z członków  gabi­
netu prof. Bartla, z jego inicja­
tyw y i za jego zgodą, zapropo­
nował, aby Rada Ministrów za­
jęta stanowisko w  sprawie zmian 
Konstytucji i wystąpiła z w łas­
nym projektem, w ów czas Mini­
ster Spraw W ojsk, kategorycz­
nie się temu przeciwstawił, skut­
kiem czego uchwalono tylko 
°gólnikowe, nic nie mówiące 
oświadczenie.

W reszcie p. Marszałek Da­
szyński przypomina, że już w 
listopadzie 1929 r. w  piśmie do 
D- Prezydenta wskazywał, że są 
dwa tylko wyjścia z tego nie­
znośnego i groźnego stanu rze- 
CzSJ zmiana rządu albo wybo­

ry. Z radością też powitał wia­
domość o rozwiązaniu Sejmu i 
wyznaczeniu nowych w yborów , 
a i ludność państwa również z 
ulgą przyjęła tę decyzję p. Pre­
zydenta, spodziewając się, że za 
pomocą swobodnego wyrażenia 
swej woli p o ło fy  kres obecnej 
sytuacji. To też w  kraju nastą­
piło chwilowe uspokojenie umy­
słów, a w  serca obywateli wstą­
piła nadzieja, że znalazło się 
wreszcie wyjście rozumne,, w y j­
ście pokojowe.

—  Niestety —  oświadcza me­
moriał —  nie trwało to długo: 
ostatnie wydarzenia nadzieje te 
poważnie zachwiały. Budzi się 
uzasadniona obawa, że przebieg 
akcji w yborczej nie będzie nor­
malny i spokojny... W  ten spo­
sób ostatnie rozumne pokojowe 
w yjście z sytuacji, wytw orzonej 
przez rządy pomajowe, zostało­
by zamknięte.

Panie Prezydencie! Jesteśmy 
bodaj rówieśnikami i obaj nie- 
tylko z lektury historycznej, ale 
i z własnego naocznego do­
świadczenia wiem y, że wola na­

rodu, która nie znajduje swego 
prawdziwego wyrazu w jego 
przedstawicielstwie, prędzej czy 
później musi sobie utorować dro 
gę, choćby w  sposób dla pań­
stwa niebezpieczny. Czyż więc 
Potska, państwo tak jeszcze 

Unłode, w  tak niekorzystnem po­
łożeniu geograficznem się znaj­
dujące i w  tak trudnym stanie 
pod względem przekształceń 
społeczno - gospodarczych po­
wstające. winna być spychana 
na te właśnie drogi?

Dziś jeszcze możnaby znaleźć 
twórcze i pokojowe wyjście. Są 
niemi uczciwe, legalne w ybory... 
Jeśli z tego wyjścia nie skorzy­
stamy, to obawiam się, że przy­
szłe pokolenia będa w  nas w i­
działy spraw ców ich niedoli.

Dlatego, nie mogąc milczeć, 
zwracam się z tern pismem do 
Pana Prezydenta, konstytucyjne­
go Naczelnika naszej R zeczypo­
spolitej, z petycją o użycie wpły 
w ów  moralnych i prawnych, aby 
w  Polsce by ły  czyste i wolne 
w ybory  w  dniu 16 i 23 listopada 
1930 roku.

NA FRONCIE WYBORCZYM
N O W Y  W Y W I A D

„P rzegląd  W iecz.*’ donosi o po 
g łosce , że Prezes R ady M inistrów  
marsz. Piłsudski, zdecydow ał udzie­
lić n ow ego w yw iadu redaktorowi 
„G azety Polskiej*’ p. M iedzińskie- 
mu. Treść wywiadu narazie niezna­
na.

SPRAWDZANIE LIST
Sprawdzanie list w yb orców  do 

Sejm u i Senatu trw ać będzie do 
dnia 10-g o  b. m. włącznie. Adresy 
biur kom isyj obw od ow ych , w yw ie­
szone są w  bram ach każdego d o ­
mu. W y b orca  ma obow iązek  o so ­
biście przekonać się, czy je g o  naz­
w isko i jeg o  d om ow n ik ów  znajdu­
je  się na liście czy  nie. W  razie 
opuszczenia winien n iezw łocznie re 
klam ow ać, inaczej* straci praw o u- 
działu w w yborach .

SJONIŚCI
P om iędzy sjonistam i wynikły no 

we tarcia. S joniści m ałopolscy, uspo 
sobieni prorządowo, domagają się

p on ow n ego  rozpatrzenia lcwestji 
bloku z ortodoksy jną Agudą. Osta­
teczna decyzja  c o  d o  składu listy
państw ow ej zapadnie dop iero dnia 
6-g o  b. m.
po a r e s z t o w a n i u  b .  p o s ł a

S M O Ł Y
Tak w iadom o, aresztow any w

tych dniach b. poseł Sm oła był 
przedstawicielem  klubu P. S. L . 
„W yzw olen ia”  do państw ow ej k o ­
misji w yborcze j. D ow iadu jem y się, 
że W yzw olen ie  zdecydow ało nie 

j przedstawiać n ow ego  zastępcy na 
m iejsce Sm oły, tak że będzie on o  
reprezentowane tylko przez b. posła 

I W oźn ick iego.

I p a ń s t w o w e  l i s t y  w y ­
b o r c z e

Jak się dow iadujem y, w dniu S 
b. m. od b yć  się ma posiedzenie 
państw ow ej kom isji w yborcze j. Na 
posiedzeniu tern spraw dzone będą 
listy państw ow e stronnictw  oraz u- 
stalona num eracja przyznana po - 

| szczególnym  listom .

C horoby przem iany m aterii łatwo dziś 
leczyć, dzięki genjalnemu odkryciu 
C u r i e - S k ł o d o w s k i e j .

Suche okłady radowe „Radiumchema" o  wieczystej prom ie­
niotwórczości z Joachimstala stosują z bardzo dobrym  w^ptklem też 
chorzy na reumatyzm, ischias, sklerozę, zapalenie stawów i nerwobola.[ 

Bezpłatnych informacji udziela
„ R A D I U M C H E M A * *

Warszawa, Śniadeckich 22. Telefon 283-11. 
O R A Z  APTEKA D R .  H E I N R I C H

Warszawa, Plac Teatralny.

ARESZTOWANIA
>

B. POSŁA KWAPINSKIEGO

D nia 4 b. m. w  n ocy  aresztowa 
ny został, zamieszkały w gm achu 
sejm ow ych  b. poseł K wapiński (P. 
P.S.). Kwapiński jest człow iekiem  
o bardzo „rew olu cy jn e j przeszło­
ści” . W  1905 r. był uczniem  szkoły 
instruktorskiej b o jo w e j organizacji 
PPS, następnie rozw ija ł działalność

Opieczęlowanh drukarni ABC,
Wobec odrzucenia przez min. prze­

mysłu i handlu rekursu od zarządze­
nia wydziału przemysłowego, zamy­
kającego drukarnię „A . B. C.” i 
„W ieczoru W arszawskiego” , maszyny 
w drukam i tej zostały przez władze 
opieczętowane i unieruchomione.

Wobec tego wspomniane dzienniki 
musiały przenieść składanie i druko­
wanie numerów do innej drukarni.

KTO WYGRAŁ?
W czoraj, w  dwudziestym trzecim 

dniu ciągnienia 5-ej klasy 21-ej pol­
skiej loterii państwowej, główniejsze 
wygrane padły na numery następu­
ją ce :

15.000 zł na Nr. 92637.
10.000 zł na Nr. 189559.
Po 5.000 zł na Nr. 83500 88419 

131428 139157 155028 158490 172682.
Pa 3.000 zł na N r.N r 10369

186386.
Po 2.000 zł na Nr.Nr. 16331

56240 69061 71182 77229 93121 98766 
146495 169477.

Po 1.000 zł na Nr.N r. 19273
23839 26307 32228 40646 47730 51308 
55741 6314-5 66071 66244 77437 80461 
89611 107585 111331 129079 147661
151934 162666 179971 188711 193291 
197147 204-301 205557 208476.

Po 600 zł na ^ .N r .  18527 21371 
25900 27860 .32761“ **350 34749 51379 
59040 59831 6228* *4936 76964 95791 
97786 988.30 989ł» 102780 107947 
112455 118116 llStf64 124514 125489
129566 140461 150058 153040 157954
166690 169156 178425 176650 177689
179074 184951 191706 191971 200923
202983 206994.

z ramienia tej partji na terenie h. 
K rólestw a K on g resow ego . W  1907 
r. aresztow ali g o  R osjan ie  pod  Z a . 
wierciem . W yrok iem  sądow ym  ska­
zano g o  na śmierć. K arę tę p ó ź ­
niej zam ieniono mu na katorgę do 
żyw otnią. W  kajdanach przebyw ał 
dziesięć lat w ciężkiem  więzieniu w 
Orle, skąd zw olniła g o  dopiero re­
w olucja. W  P olsce  Kwapiński za­
ją ł się „organ izow an iem ” służby 
fo lw arcznej i znany jest jako „k ró l 
fornali".

K w apiński opu szcza jąc sw e m i« 
szkanie zapyta) p o lic ja iy ów :

—  D okąd mnie panow ie w ie­
ziecie?

— D o  Sosn ow ca  —  padła od p o  
wiedź.

A resztow any b. poseł zostaw ił 
pełnom ocn ictw a dla adw. R u dziń , 
skiego i deklarację kandydacką do 
Sejm u.

•

Na terenie W ileńszczyzny zostą 
li aresztow ani b. posłow ie, radykaU 
ch łopscy  Szepiel i Adam ow icz.

W  Brzeżanach uw ięziono b. p o . 
sła dr. Z ach idnego, członka sow ieto  
filskiej Ukr. Partji Pracy.

O gółem  dotąd aresztow ano id  
b. posłów  ukraińskich, w  tem i t  
z U N D O , 2 z Partji S oc ja ln o - R a ­
dykalnej, 2 z Selrobu I i  z Ukr, 
Partji Pracy.

PLUSZE M L
przerabiam na m odne fasony, 
e c iżw le ła m  b e s  p n i -
d a  na specjalnych  maszy­

nach. C e n v  n l z k l e .
W A R SZA W A ,

ZŁOTA 5 m. 27, TEL. 199-29
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S M U T N Y  B I L A N S
Rezultaty oświatowej akcji 

Sowietów
R y g a ,  4 października. — Ko­

misarz oświaty, Bubnow, autor 
dekretu o wprowadzeniu po­
wszechnego nauczania w Z. S. 
S. R. wygłosi! przemówienie, w 
którem podkreślił trudności rea­
lizacji tego dekretu.

W  kraju Nadwołżańsklm liczba 
analfabetów wynosi około 73 pr. 
ogółu ludności. W  obwodzie mo­
skiewskim uważanym za wzoro­
wy pod względem szerzenia 
oświaty około 600 szkół ludo­
wych jest nieczynnych wskutek 
braku nauczycieli.

K u  u s p o !  ł o j e n i u
P R Z E D  U K O Ń C Z E N IE M  A K C JI P A C Y F IK A C Y J N E J  w  M A Ł O  P O L S C E  W S C H O D N IE J

Sztuka w niewoli
Teatr tylko ośrodkiem propa- 

'  gandy
R y g a ,  4 października. —  

„W  i e c z e r n i a j a  M o s k w a "  
donosi, że komisariat oświaty 
w ydał instrukcje w  sprawie 
przystosowania repertuarów tea 
trów sowieckich do ideologii ko­
munistycznej.

Instrukcja zaleca wystawiać 
przedewszystkiem sztuki propa­
gujące pięcioletni plan gospodar­
czy . Instrukcja zaznacza, że tea­
try sowieckie utrzymywane kosz 
tem proletariatu ulegają w p ły ­
wom  repertuaru klasycznego, 
który jest nawskroś reakcyjnym.

Znapzna część utworów w y ­
stawianych w  teatrach moskiew­
skich w  sezonie ubiegłym, zda­
niem dziennika, miała treść kontr 
rewolucyjną. Komisariat oświaty 
postanowił zreorganizować kie­
rownictwo teatrów sowieckich i 
utworzyć specjalną brygadę ro­
botniczą z delegatów fabryk, któ 
ra ma uchwalać repertuar dla 
wszystkich teatrów sowieckich.

W obroni? p o d ł ą c z y
FAŁSZE PRASY NIEMIECKIEJ 

■ „B e r II n, 4 października (tel. 
wT). —  Warszawski korespon- 
,dent „ B e r i  j,n er T g b.‘‘ w ob- 
Iszernym artykule p. t.: „Galicja 
jWschodnla w płomieniach", in­
formuje opinję niemiecka o „te- 
roryzowaniu Ukraińców przez 
Rząd Piłsudskiego*'.

„Setki przedstawicieli inteli­
gencji ukraińskiej, profesorów, 
księży, studentów i uczniów za­
pełniły więzienia, a szkoły i or­
ganizacje mniejszości zamknię­
to" —  pisze wymieniony kore­
spondent, przemilczając w zupeł­
ności zbrodniczą akcję zama­
chowców I podpalaczy ukraiń­
skich.

Na wschodzie nic nowego
Jak brali łapówki tak l biorą

R y g a ,  4 października. „R  a- 
b o c z a j a M o s k w a "  donosi, 
że w  Moskwie, Leningradzie i 
innych miastach sowieckich wła 
dze ujawniły niebywałą speku­
lację kartkami aprowizacyjnemi. 
Dochodzenie ustaliło, iż 900 ty­
sięcy kartek aprowizacyjnych 
zostało wydanych przez władze 
miejscowe na fikcyjne" nazwiska, 
lub na umarłych, przyczem 
urzędnicy za wydawanie takich 
kartek pobierali łapówki. ATE.

Zaproszenie Ulwy
Konferencja agrarna w Buka­

reszcie
K o w n o ,  4 października (teł. 

wł.). — Litewski minister spraw 
zagranicznych, dr. Zaunius, otrzy 
mał od rządu rumuńskiego za­
proszenie na konferencję agrarną 
która odbędzie się 19 listopada 
r. b. w Bukareszcie. W  konfe­
rencji tej wezmą udział wszyst­
kie państwa, które były repre­
zentowane na konferencji w 
Warszawie.

W  kołach  politycznych liczą się 
z m ożliw ością  szybkiego u k oń cze­
nia t. zw. akcji pacyfikacyjnej w 
M ałopolsce W sch odn ie j. D oniesie­
nia, jakie otrzym ały centralne wła- f 
dze 7. terenu akcji sabotażow ej, 
wskazują, że dzięki stanow czym  za­
rządzeniom  w ładz adm inistracyj­
nych, akcja sabotażystów  ukraiń­
skich prow adzona jeszcze przed kil 
ku dniam i z wielką siłą —  załam a­
ła się.

Należy przypom nieć, że sabota- 
żyści ukraińscy rozpoczęli swe zbro 
dnicze działania rów nocześn ie z u- 
kończeniem  zb iorów  i na dane ha­
sło dokonyw ali przez szereg ty g od ­
ni wielką ilość podpaleń i n a jro z ­
maitszych zam achów . W ładze  bez­
pieczeństwa zdw ajaly sw ą czu jn ość 

m obilizow ały  środki obron y  sp o ­
ko jn e j ludności polskiej i ruskiej 
w miarę rozw ija jących  się w ypad­
ków  i w chwili najw iększego nasilę 
ni.a podpaleń i zam achów  użyły 
wszelkich rozporządzalnych  środ­
ków , aby zaprow adzić całkow ity 
sp ok ó j w  w ojew ództw ach  połudm o 
w o  -  w schodnich . T rzeba dodać, 
że stanow cze i surow e zarządzenia 
w ładz spotkały się z całkowitem  
uznaniem olbrzym iej w iększości 
ludności tam tejszej i całego sp ołe ­
czeństwa polskiego, tem bardziej, że 
podczas rozw ija jące j się akcji sa­
botażystów , ludność w ojew ództw  
w schodn ich  zw racała się także d o  
w ładz centralnych z żądaniem za­
stosow ania maksimum środk ów  re­
presyjnych, zw racając rów nież uwa 
gę rządu, żc t. zw. akcję  pacyfika- 
cyjną na'eży m ożliw ie przyspie­
szyć.

Charakterystycznem  jest, że ca- 
ły  szereg orga n iza c ji polskich, d z it : 
ła jących  od  wielu lat na terenie M a j 
łopolsk i W sch odn iej, dom agało się 
w, interesie zabezpieczenia mienia 
pryw atnego i społecznego, w prow a 
dzenia sądów  doraźnych, jak o o- 
statecznego środka walki z an&r- 
chją.

W ładze centralne przystąpiły do 
kontrakcji zdając sobie całkow icie 
sprawę z kon ieczności jaknajszyb- 
szego  zaprow adzenia porządku i roz 
bicia od  podstaw  organizacji sabo­
tażystów , Zdobyte materjały in for­
m acyjne podczas wielu przeprow a 
dzonych  rew izyj potwierdziły cał- j 
kow icie. że kierunek akcji łdzie po  
w łaściw ej linji. W  w ielu m ieszka- i 
niach działaczów  ukraińskich znale 
z ioro  broń  i am unicję, u jaw n ion o 
w  dużej ilości zm agazynow ane środ 
ki w ybuchow e, materjały do podpa ( 
lania, i t. d. L udność, w idząc sta­
n o w czo ść  w ładz bezpieczeństw a, 
sama niejednokrotnie współdziałała 
w pow yższej akcji w ładz, w itając 
z należytem uznaniem zarządzenia, 
dotyczące w prow adzenia gm innych 
wairt nocnych , odpow iedzialności 
gm in za sabotaże i w zm ocnienia po 
sterunków  policy jnych .

Ostatni pobyt ks. m etropolity 
Szeptyckiego w  W arszaw ie w y w o ­
łał olbrzym ie zainteresowanie prze 
dew szy ' tUem na terenie M ałopolski 
W sch  Jniej. W y ja zd  ks. m etropoli­
ty ze L w ow a  nastąpił w m om encie

najw iększego nasilenia akcji sabo­
tażow ej, p ow rót zaś w  chw ili zasad 
n iczego ukończenia t. zw. akcji pa­
cyfikacy jnej. W ynurzenia ks. me­
tropolity o  sytuacji i je g o  stosunku 
loja lnym  do rządu —  w  c o  koła 
m iarodajne nie miały pow odu  wąt­
pić —  w yw oła ły  przedewszystkiem 
bardzo d ob re  w rażenie na terenie 
M ałopolski W sch od n ie j, gdzie w 
pew nych kołach  starano się łączyć 
daleko idącą aktyw ność nacjonali­
stycznych grup ukraińskich ze zw ra 
ca jącą  uwagę biernością duchow ień  
stwa greck o  - katolick iego i zwierz 
chnika tego K ościo ła  na p o w y ż ­
szym  terenie.

P obyt ks. m etropolity Szeptyckie 
go  w W arszaw ie a przedew szyst­
kiem zetknięcie się z członkam i rzą 
du, yw bitnem i osobistościam i poli- 
tycznem i, a także —  o ile nam wia 
d om o —  z najw yższem i przedstawi 
cielam i K ościoła , dało m ożność ks.

m etropolicie całkow itego poznania 
nastroju. Niewątpliwie zw róciło  u- 
wagę ks. m etropolity także i to, że 
istnieje całkow icie zharm onizow any 
front polski, zgodny bez zastrzeżeń 
co  do obron y zasad, porządku i 
bezpieczeństw a w M ałopolsce 
W schodn iej.

W ładze bezpieczeństw a mają je 
J  szcze do zwalczenia działalność 
prow okacy jn ą  pew nych grup ukra­
ińskich, praw dopodobnie  kom uni­
stów , którzy w kilku m ie jscow o­
ściach, a ostatnio w e L w ow ie, pod 
kładają bom by  pod budynki ruskie, 
aby stw orzyć p o zo ry  akcji odw eto­
w ej. O czyw iście robota ta jest zna­
na w ładzom  polskim  i istnieje peł­
na nadzieja, że dzięki zarządzeniom  
ju ż  wydanym  spraw cy tej p row o- 
kacyjno -  dyw ersyjnej akcji p on io ­
są rów nież zasłużoną karę w  ra­
mach czysto - państw ow ych  repre- 
syj prawnych. —  Press.

PO LITYCZNE Z A R Ę C Z Y N Y
KSIĘŻNICZA WŁOSKA ŻONA KRÓLA BORYSA

R z y m ,  4 października. W y ­
dany w nocy krótki komunikat 
oficjalny oznajmia o zaręczynach 
księżniczki Giovanny z królem 
bułgarskim Borysem.

Księżniczka Giovanna jest trze 
clą córkq królewskiej pary wło­
skiej i kończy w listopadzie 24 
lata. Król bułgarski Borys III 
urodził się dnia 39 stycznia roku 
1894.

Pogłoski o zamierzonem mał­
żeństwie króla Borysa z księż­
niczka włoska kursowały od łat 
pięciu. Jednakże różnica wy­
znań stawała na przeszkodzie 
temu związkowi, bowiem pa­
pież nie chciał się zgodzić, aby

przyszłe potomstwo było wy­
chowywane w innej religjl, niż 
katolicka, zaś bułgarskie sfery 
cerkiewne zadały, aby królowa 
przyjęła prawosławie.

Obecnie przeszkody te zosta­
ły widocznie pokonane.

Oficjalne zaręczyny nastąpiły 
wczoraj, t. j. w dniu narodowe­
go święta bułgarskiego. Cala 
prasa dzisiejsza ^amieszcza foto- 
grafje młodej pary oraz artyku­
ły, w których podkreśla donio­
słe znaczenie polityczne tego 
zdarzenia, które Jeszcze bardziej 
zacieśni wieży przyjaźni pomię­
dzy Italją faszystowska a dyna­
stią i narodem bułgarskim. ATE.

W ywiad H itlera
P R O G R A M  NA Z E W N Ą T R Z

W służbie dziecka
od la t 30

z b ie r a ją  lau ry
PKdar, Mydło» Krem

Osie Szelma

L o n d y n ,  4  października. 
„T im es” ogłasza w yw iad sw ego 
m onach ijsk iego korespondenta z 
Adolfem  H itlerem  w  sprawie stano 
w iska n arodow ych  socja listów , co  
d o  polityki zagranicznej N iem iec.

Na zapytanie korespondenta, 
czy  minister spraw zagranicznych 
n arodow o - socja listyczn ego rządu 
odrzuci całkow icie traktat w ersal­
ski, czy też ograniczy się do żąda. 
nia rew izji je g o  klauzul po lity cz­
nych, Hitler ośw iadczył, że nie m o 
że udzielić kategorycznej odpow ie ­
dzi, pon iew aż czynrrkiem  decydują 
cym  polityki zagranicznej hitlerow ­
có w  jest zm ysł realizmu.

H itlerow cy  zdają sobie sprawę 
z tego, że nie wszystkie ich życze­
nia będą m ogły  być urzeczyw istnio 
ne.

Następnie H  tler zw rócił się prze 
ciw ko tym, m ężom  stanu, którzy 
podpisali układ m iędzynarodow y p o  
m im o św iadom ości, że ich naród 
nie będzie m óg ł w ykonać traktato­
w ych  zobow iązań . C o się tyczy p o ­
w iedzenia że ,,g łow y  p otoczą  się po 
piasku” , ośw iadczył Hitler, że s ło ­
wa te są skierow ane przeciw ko 
tym, którzy słabością charakteru i 
brakiem  zasad doprow adzili kraj do  
klęski i ruiny.

J Hitler podkreślił z naciskiem , że 
partja je g o  nie dąży do krw aw ego 
przew rotu  i źe ma zamiar p rzepro­
w adzić sw ó j program  w  drodze le- 

J galnej. P odczas następrych  w y b o - I 
rów  h itlerow cy stan?, s"ę najs'>>niej- 

| szą partją w Reichstagu. |

W k oń cu  Hitler w ypow iedział ży 
czenie, aby wszelkie n ieporozum ie­
nia pom iędzy Anglją a N iem cam i 
ustąpiły, bow iem  m oże nadejść w  
niedługim  czasie chwila, że A n glja  
będzie potrzebow ała  silnych N ie­
miec. G dy czerw on e sztandary r o ­
syjskie będą pow iew ały  od  W łady- 
w ostoku  p o  kanał L a  M anche, bę ­
dzie ju ż  zapóźno.

O becnie N iem cy są jednak za 
słabe, aby się przeciw staw ić n ie­
bezpieczeństw u bolszew ickiem u. —  
A T E .

Przeciwko soskulacji
Walki 7. sowieckieml metodami

P a r y ż ,  4 października. Mini- 
ser handlu, Laudin, oświadczył 
przedstawicielom prasy, że u- 
chwalone przez radę ministrów 
środki przeciwko dumpingowi so 
wieckiemu nie mogą być inter­
pretowane jako zakaz przyw o­
zu, lecz oznaczaja kontrolę nad 
przywożonym i artykułami.

Kontrola ta stała się koniecz­
na w obec akcji sowieckiej, zmie­
rzającej do obniżenia cen w w o­
żonych towarów do takiego po­
ziomu, który uniemożliwia wszel 
ką konkurencję i podi*ywa egzy­
stencję producentów francuskich. 
Jest obowiązkiem Francji przed­
sięwziąć ochronę sw ego życia 
gospodarskiego.

Dumping sowiecki jest zjawi­
skiem ni' fylko niebezpiecznem. 
ale też niezdrowem, ponieważ 
sprzyja spekulacji. —  ATE.

Iskierki
Katastrofa kolejowa

P a r y ż .    Na dworcu Saint La-
zaire wydarzyła się katastrofa kole­
jowa. Z pociągu podmiejskiego wy­
siedli podróżni, aby przez tor udać 
się do wyjścia. W  tej samej chwili 
wpadł w pełnym biegu pociąg _ po­
śpieszny." 6 osób poniosło śmierć na 
miejscu.

żony nie mogą być urzędniczkami
r  y  g a , —  Ministerstwo kolei o- 

pracowuje projekt nowego statutu u- 
rzędniczego w  myśl którego urzędniez 
ki ministerstwa w  razie zawarcia mał 
żeństwa będą musiały opuścić posady 
za trzy miesięcznem wymówieniem.

Manifestacja monarchistyczna
M o n a c h j u m .  —  Pogrzeb feld­

marszałka ks. Leopolda Bawarskiego 
stał się wielką m anifestacją -wojsko­
wo - monarchistyczną. Całe miasto 
było udekorowane sztandarami o bar­
wach cesarskich.

Przed zwołaniem Reichstagu
B e r l i n .  —  W kołach politycz­

nych krążą pogłoski o możliwości 
przyśpieszenia terminu zwołania Re­
ichstagu, który zebrałby się 9 lub 10 
b. m.

Zwęglone zwłoki pilota
P a r y ż .  W  pobliżu lotniska Le

Bourget wydarzyła się dziś rano no­
wa katastrofa lotnicza. Dwa myśliw 
skie samoloty wojskowe, które doko­
nywały ewolucyj ćwiczebnych zderzy­
ły  się ze sobą i wskutek eksplozji sil­
ników stanęły w  ogniu. Pilot jednego 
z samolotów zdołał się uratować za 
rom ocą spadochronu, natomiast^ pilot 
drugiego zginął. Z pod szczątków a- 
paratu wydobyto jego zwęglone zwło­
ki.

Wymordowanie misji
L o n d y n. —  Donoszą z Szangha­

ju, że bandyń chińscy zamordowali 
dwie misjonarki europejskie z pow o­
du niezapłacenia na czas żądanego o- 
kupu, w wysokości 5 tysięcy funtów 
szterlingów.

Odpowiedź Sowietom
P a r y ż .  —  Na odbytem wczoraj 

w pałacu Elizejskim posiedzeniu ra ­
da ministrów uchwaliła projekt, roz­
porządzenia m ający na celu zwalcza 
nie dumpingu sowieckiego. Zakazem 
przywozu objęte są zboże, mięso, ja  
ia, cukier, drzewo, nasienie lniane,
V.lej, żelatyna i t. d.

Niezadowolony minister
■j> 0 i o —  Japoński minister ma 

rynarki Takarabe podał się do dymi­
sji po podpisaniu londyńskiego układu 
morskiego przez mikado. Na stano- 
wisko ministra marynarki mianowa­
ny został admirał Abo.

„Modne” samobójstwo
B e r l i n .  —  Pewien pasażer po­

pełnił samobójstwo wyskoczywszy z 
samolotu kursującego na lin ji Ham 
kurg —  Honower. Jak podają dzien­
niki samobójcą jest 34-letni szofer, 
który od dłuższego czasu był bez pra­
cy, co prawdopodobnie fcyło przyczy­
ną samobójstwa.

Przed strajkiem
B e r l i n .  —  Dzienniki popołudnia 

we donoszą, iż położenie w przemyśle 
metalowym okręgu berlińskiego^ jes<, 
bardzo naprężone, Lada dzień spo­
dziewają się wybuchu strajku.  ̂ Ro­
botnicy nie zgadzają się na obniżenie 
płac.

Duży Wybór Mebli
Ceny niskie zaclięsają każdego kupującego- 
Polecam y całe komplety: sypialnie’ 
stołowe, gabinety, satony, jak  rów ' 
nież pojedyncze sztuki, szafy, brv ’ 
stołki, bieliżniarki, kredensy, stoły 
łóżka, krzesła oraz najnowszej kon­
strukcji: tapczany, o V n  ny i kozejki. 
Sprzedajem y na spiaty na warun­

kach najdogodniejszych.
W .  P a o fip o w S s *  i S-S?.a

W SPÓ LN A  15 (w podwórzu).

c®
r  S E J F  DAM SKIE, 

M Ę S K I E
\ 3 X I fflICa I d z ie c in n e

na skórzanych i gumowych podesz­
wach craz balowe polsca w d u ż ,-.1, 

wyborze

W. Dobrzyński
Chmielna Wtr. 18

W y r o b y  w ł a s n e
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Szybkość do 
pozazdroszczenia

Lnorr mieszkalny w ciągu 3-ch dni

Na posiedzeniu Kanadyjskiego U- 
rzędu Dóbr Państwowych wygłosił 
interesuj ący referat o postępie w  tech 
nice budowy domow mieszkalnych w 
Ameryce p. Ernest Goodrich, inz. 
miejski Nowego Jorku i prezes In­
stytut i  badań w  dziedzinie taniego 
budownictwa mieszkalnego.

Referent oświadczył, ż< „ygodny  
piętrowy’  dom mieszkalny kilkopoko- 
jow y z łazienkami i kucnniami sta­
wia się dziś w  Stanach Zjednoczo­
nych w ciągu trzech dni. T a szyb­
kość w budownictwie mieszkaniuwem 
nie znana zupełnie w  Europie, dot­
kniętej kryzysem mieszkaniowym, a 
mało znana w  Kanadzie, osiągana 
jest w  Stanach Zjednoczonych, bez 
Większego wysiłku i ni ima nk  współ 
hego z fantastycznemi wiadomościa­
mi o rekordach amerykańakich.

P. Goodrich stwieidził na tern po­
siedzeniu, dając konkretne przykłady 
i przytaczając ścisłe cyfry kalkulacji 
technicznej, że 3-mieszkaniowy dzie- 
sieciopokojowy dom mieszkalny z ła­
zienkami, kuchniami i t. p., wybudo­
wać można dzięki standaryzacji i se­
ryjnej fabrykacji części konstrukcyj­
nych, od instalacji wodociągowych, 
kanalizacyjnych i oświetleniowych, aż 
do gotowych ścian i sufitów.

Fabryki amerykańskie, specjalizu­
jące się w budownictwie mieszkanio- 
Wem, w ytw arzają seryjnie w  wielkim 
zakresie takie podstawowe części kon 
strukcji. Ściany domów seryjnych 
Wykonane są z cienkiego metalu za­
miast cegły lub cementu (nazywane­
go w  Polsce „konkretem” —  przyp. 
Red).

Budownictwo seryjne idzie na rę 
kę klijentowi również pod względem 
finansowym, oddając domy na w ielo­
letnie, niskie rozpłaty.

W muzeum osobliwości
..Siostry sjamskle"... rozeszły się

Na przedmieściu Atlantic City wy 
darzył się w Muzeum „Osobliwości” 

| Wypadek istotnie osobliwy. Oto w 
chwili demon «, trowania wybryku na­
tury w  osobach „sióstr sjaniskich’ , 
miss Daisy i miss Fiolet Milton —  
stała się rzecz, która dopiero była 
prawdzhi ą osobliwością zakładu. Nie

NAJLEPSZE I NAJTAŃSZE

KOREPETYCJE S S U
zapewniające szybkie ich. opanowanie w prawidłowej wymowie
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Obrazki zżycia
GOŁZWARZ

—  T ffijn tl T ffiju '1  fist! fist 1 gołębie, leniwie zryw ające się do 
N ie jest to bynajm niej jakiś szy fr  lotu.
P rób u ję  jedynie od tw orzyć przera- Pan Agapit z w ściekłością trzas 
źli w y świst, jaki obudził pana A ga nął lufcikiem  p otoczy ł się do lóz- 
pita o szóstej rano. ka i przykrył kołdrą. M im oto prze

—  T ffiju tl i f fi jut 1 fistl fist! raiźhwy, denerw ujący św ;st św idro- 
Pan Agapit ze /w a ł się na ró w - wał mu m ózg.

ne nogi, w ybałuszył o czy  i jęknął:
—  R rew olucia , czy c o ?
W łaściw ie  nie była to rew olu ­

cja, tylko znany zaw alidroga Fra­
nek D m ijw k ij puszcza! z go łębn i­
ka stado sw ych pupilów  na ranny 
lot.

—  T ffiju t fistl
Pan Agapit pobiegł do  okna:
—  A bodajeś pękł łopu ziel Ja 

ci pokażę straszyć obyw ateli.
—  Te, obyw atel! —  ryknął z 

nad rynny Franek — zam knij fai ja 
tę po ci pow iem  co  przy jem n ego '

I zn ów  przeraźliw y świst rozleg ł 
się w pow ietrzu a Franek zaczął 
w ym achiw ać wielkim masztem z 
chorągiew ką na szczycie, strasząc

zapowiadając niespodzianki, miss 
Daisy... w yjęła nogę ze wspólnej no- 
gawicy z rzekomo przyrośniętą sio. 
strą Violetą, przyskoczyła do impre- 
sarjo i... nieistniejącą dotąd pięścią 
prawej ręki wymierzyła mu cios mię 
dzy oczy. Podczas tego nieoczekiwa­
nego debiutu, uwolniona z więzów 
„wybryku natury” , Violetka zaczęła 
drzeć na sobie szaty i demolować u- 
rządzenic estrady.

Skompromitowany przedsiąbior a 
zdążył oznajmić wzburzonej publiczno 
ści, że... jak  widać siostry nie były 
zrośnięte i że on sam padł ofiarą szan 
tażu. Sprawa „postaci scenicznych” 
znalazła swój epilog w  sądzie, gdzie 
okazało się, że siostry nie otrzym 
wały od przedsiębiorcy umówionego 
wynagrodzenia za sztukę „zrastania 
się” na kilka godzin dziennych wy­
stępów.

—  Tffijut, fist! Tfiijut, fistl
O ósm ej pąn Agapit w yszedł nii 

ulicę.
W  bram ie dom u kotłow ało się. 

Franka - gołębiarza otoczy ła  g ro ­
mada ch łopaków .

—  Te, Franek, ile chcesz za 
tego z czarnym  czubkiem . Dam 
trzy złote, daj mi parę

—  I w  zęby dwa razy na d o ­
kładkę —  kpił Franek. —  W ypch a j 
się za sw oje  trzy złote 1

Pan A gapit przyśpieszył kroku.
—  Skaranie B oskie! Naciąga 

dzieciaki i tyle —  m ruczał pod n o­
sem.

N agle wrzask i odg łosy  bijatyki 
dogon iły  g o  w p ół drogi.

—  Trzym ajcie g o ! A mam cię 
z łod zie ju ' Podm aniłeś mi gołębie 
a teraz sprzedajesz? N iedoczekanie 
tw oje.

— T e g o  nie m ożna dłużej cier­
pieć. Gdzie iest władza, która ta­
kich gołębiarzy  przepędzi z m iasta? 
—  Fan Agapit w estchnął ciężko.

Jotesko
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Na żądanie udzielamy kredytu

SZYfONY, nansukl białe I kolo ­
rowe, materiały na wsypy, ada­
maszki białe i kolorowe; stoło­
wa bielizna bawełniana i 'niana, 
popeliny, chusteczki do nosa i t.p-

polecają bogato zaopatrzone
SK ŁAD Y KOM ISOW E

„ S C H R O L L A ”
R A P P  &  O l i i I E R T

Warszawa, Nalewki 2 a. Telefon 182-55, 48-12
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 ̂ 1 ibłka wyjątkow o obrodziły w  tym roku i wzię­
łam za nie sporo grosza od kupców, z którymi doktór 
podobno zajadle się targował, a jeszcze zostało dość 
owocu na potrzeby domu. Może mi się uda zbyć także 
kilka garów powideł i miodu, ale to już załaiwię oso- 
biśc: w  Warszawie, gdy pojadę na ślub Władka.

■ lobrze jest mieć swój dom. ale równie dobrze, 
a może nawet jeszcze lepiej jest mieć przyjaciół, 
zwłaszcza w  trudnych chwałach życia. To też lęk innie 
Of arniu na myśl, że kiedyś mogę pozostać tu sama. 
Oitunia nie jest :'uż młoda, a doktór nie jest swój.

‘j o y  sie naprzykład rzeczyw iście ożenił z taką ja­
kaś Bieciechówna, tylko naturalnie młodszą i opuścił 
G rzybow o, jakby się odiazu uczyniło pusto i smutno.

Nie jest wprawdzie teraz wesół, nie, chociaż mam 
wrażenie, że od czasu mojej choroby stara się nadra­
biać miną, aby mi dodać ducha, jednak gdy pomyślę, 
że o kilka pokoi odemnie jest ten człowiek tak dobry 
L tak przedewszystkiem pewny, to mi sie ciepło i lek­
ko robi na sercu.

’ i jem, że mimo swej poważnej pracy pomyśli 
ilagle o mnie, zatroska się i przyjdzie, aby mi podać 
lekarstwo, aby mnie rozerwać gawędką, jednem sło- 
wen aby zadbać i o moje ciało i o moją duszę.

I nagle pewnego dnia m ógłby zdem ontować urzą­

dzenie laboratorjum, smakować skrzynie i kufry, tak 
jak je rozpakował i w yjechać w  świat, gdzieś, gdzie- 
by założył sobie don i, gdzie byłby u siebie z własną 
rodziną, a ja zostałabym sama w  tych pustych poko- 
jach i nikogo nie byłoby w pobliżu mnie, niictby się 
o mnie nie kłoDCtał, nikt nie starał ulżyć mi w  cier­
pieniu, ani rozweselić.

Jak widzę zaczynam nad sobą roztkliwiać się, to 
już tylko chyba dlatego, że jestem osłabiona i opu­
ściła mnie zwykła dzielność.

D osyć tego! Ter„z odpowiedzi na twoje pytania.
Jak Rózia przyjęła moi ostry list?
Lepiej, niż się obawiałam po jego wysłaniu. Od­

powiedziała mi morałami starszej siostry, byłoby to 
irytujące, gdyby było rrniej śmieszne. Rozumie moje 
szlachetne oburzenie, mój idealizm, sama czułaby nie 
inaczej, gdyby los pozw olił jej prowadzić takie spo­
kojne życie, pozbawione zupełnie kłoootów , iakie mnie 
przypadło || udziale, mnie „szczęśliwej benjamince 
rodzinv‘ . Ona na swojem odpowiedzialnem stanowisku 
nauczyła się dbać przedewszystkiem o stronę mater- 
ną życia nietylko dla siebie, ale i dla bliskich. Gdym 
znalazła się na je, miejscu, tobym wiedziała, jaką po­
tęga w życiu są pieniądze, dużo pieniędzy, jak są po­
nad wszystkiem.

Rodzina Ziołeckich na szczęście podobała jej się, 
raczy uznać, że są kulturalni, wykształceni a Hela 
przystojna i szykowna. Mieszkanie mają dobrze urzą­
dzone. Julek, który sie na tern zna. odkrył kilka rze­
czy o wysokiej wartości artystycznej i nawet na ten 
temat prowadził z panem Ziołeckim długą -omowę; 
W szystko dotąd jaknailepiej, a oto^żakończenie:

„Rozumiem, że W ładek p izy  swoim braku uro­

dy, elegancji i wyrobienia towarzyskiego nie mógi 
ożenić się tak doorze, jak Jerzy, ale jednak, wnosząc 
do małżeństwa dosyć wysokie stanowisko i przedo- 
wszystkiem znaczne zarobki, m ógłby znaleźć pauno 
równie przystojną i dobrze wychowaną, a w dodatki! 
posażną. Panna Ziołecka, która pochodzi z rodziny 
urzędniczej, bez odpowiednich naszej sferze stosun- 
ków  towarzyskich i przynosi z soba tylko umeblowa­
nie mieszkania, a rakże pewnie skromną wyprawę 
osobistą, nie jest partją godną Władka. Przykro rrd 
zatem, że ten chłopiec nawet i w  związku legalnym 
degrengoluje".

Co ty na to pow iesz?
D oprawdy chwilami trudno mi uwierzyć, że Rózłj 

jest moją siostrą. Oktunia, do której się z tern zdaniem 
odezwałam, twierdzi, że różnica między nami jest 
istotnie wielka, bo ja mam czystą naturę GrzyDow- 
skich. a Rózia Dmitrowiczów.

A teraz zastanówmy się nad tern, co napisała- 
Przedewszystkiem niecierpi Jerzowej, coprawda dla 
tego, że jej zazdrości urody, dystynkcji, tualet i ma­
jątku. Zawsze występuje w stosunku ao niej w  opozy- 
cji, zawsze w  towarzystwie stara sie jej odebrać pal­
mę pierwszeństwa. Krytykuje nawet jej stroje, jej bi- 
żuterje rzeczyw iście wielkiej wartości, urządzenie do­
mu. sposób organizowania przyjęć, jednem słowem 
wszystko. Mam wrażenie, że nienawiść do Iny jesl 
jedną z najsilniejpszych jf j namiętności, a urąganie na 
nią naiulubieńszym tematem ej rozmów, którym na­
wet raczy obcych ludzi i nagle teraz:

—  W ładek nie może się ożemć tak dobrze Jak 
Jerzy.

CC, d. n.).
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Nasz dodatek misyjny

POLSCY MISJONARZE NA DALEKIM WSCHODZIE
Polska zaznawszy dzięki Sw. 

W ojciechowi i Królowej Dąbrów­
ce, dobrodziejstwa nauki CUrystu 
sowej i przekształciwszy się du­
chowo ■według wzorów kultury ta 
cińskiej, poczyna sama nieść świa 
tło wiary pogańskiemu światu.

Przecież to kardynał Ledó- 
chowski, ofiara pruskiego kultur- 
kampfu był od r. 1892 do 1902 
przewodniczącym pap. komisji de 
Propaganda Fide. Przecież to 
Matka Ledóchowska stworzyła 
Sodalicję św. Piotra Klawera.

Przecież wśród imion najwięk 
szych, najofiarniejszych misjona­
rzy katolickich blaskiem zaszczyt 
nej chwały otoczone są imiona O. 
Beyzyma, opiekuna trędowatych 
na Madagaskarze, O Ryłlo —  na 
Bliskim Wschodzie- Przecież w 
szeregach różnych zakonów mi­
syjnych, działających po całym 
świecie, pracowały setki polaków. 
Obecnie na terenach misyjnych 
działa około 300 polskich misjona 
rzy.

Niemały też jest udział poia- 
ków w pracy misyjnej na Da'e- 
kim W schodzie: Syberja, Man- 
dżurja, Chiny, Japonja —  oto kra 
je, w których nie jest wyjątkiem 
polski misjonarz.

Dziś Daleki W schód przeżywa 
okres wielkiego przełomu. Jest to 
zatem chwała odpowiednia do roz 
poczęcia doniosłego dzieła apo­
stolstwa chrześcijaństwa, by na 
miejsce bożków, wznieś.ć ołtarze 
prawdziwego Boga.

Ten dokonywujący się na Da­
lekim Wschodzie przewrót ducho 
wy i społeczny otwiera olbrzymie 
Dole pracy, które wzruszyć nale 
ż y  pługiem chrześcijańskiej nauki 
i obsiać ‘ziarnem ewangelicznem.

I dziś, jak w przypowieści e- 
wangelicznej, -w ychodzi Szatan 
Czerwonej Moskwy i pod pozora 
mi nacjonalizmu chińskiego sieje 
kąkol swych rewolucyjnych haseł,

Tembardziej więc trzeba wiel­
kiego wysiłku i ofiarności, by 
dzieło misyjne zdobyło duszę 
Wschodu dla Prawdy Chrystuso­
wej.

Dziś Polska Odrodzona może 
i powinna wziąć najżywszy u- 
dział w tej krucjacie apostolskiej 
na Wschodzie.

Tern więcej Polska jest do te ­
go zobowiązana i leży to w jej 
interesie, ponieważ na całym Da 
lekim W schodzie szeroką falą Po 
lacy zamieszkują, jako jedyny 
nieomal żywioł katolicki.

Przecież W ładywostok to pol­
ska stolica Biskupia, na której za 
siadał pierwszy Biskup - męczen­
nik Śliwowski.

Losy zamieszkujących ten kraj 
polaków., to losy prawdziwej a- 
wangardy cywilizacji, kultury 
chrześcijańskiej- My tu, z O jczyz 
ny, powinniśmy wspomóc te pla­
cówki chrześcijańskie i polskie, a 
w ten sposób przyczynim y się 
zarówno dla dobra chrześcijań­
stwa, jak i rozszerzenia wpływów 
polskich, do dzieła kolonjainej 
ekspansji polskiej-

Obecnie w Chinach na czele 
misji w prowincji Kwantung stoi 
Polak O. Jan Siara, mając do po 
mocy O. W ieczorka z zakonu 
0 0 .  Salezjanów. • Ze zgromadze­
nia OO. Słowa Bożego jest trzech 
Polaków, pracujących w Chinach, 
dwóch w Japonji, jeden na Fili­
pinach, jeden na Nowej Gwinei.

Przełożonym misji katolickiej 
w Hong Kongu jest O. Płaczek z 
Medjftłajiskiert Misyj Zagranicz­
nych. w  prowincji Fokien działa 
dominikanin, br. Tadeusz Nowak.

W  Chinach działają również 
żeńskie zgromadzenia misyjne, w 
których znajdziemy sporą liczbę 
Polek. Niedawno założone zgro­

madzenie Franciszkanek, Misjona 
rek Marji —  liczy wogóle w 
swych szeregach czterdzieści P o­
lek, z których w C»maeh pracuje 
14, w Mandżurii 5, w  Mongolji —  
1, w Japonji —  1, siostra Hjacyn 
ta w Biwasaki. Prowadzą one 
szkoły, ochrony, pracują w szpi­
talach-

0 0 -  Lazarzyści mają otrzy­
mać w Chinach oddzielną prowin 
cję, również 0 0 .  W erbiści w Ja­
ponji.

W spomnieć wreszcie należy o 
działalności 0 0 .  Bernardynów w 
Mandżurii i na Syberji. Admini­
stratorem Apostolskim w r. 1924 
został dla Syberji O. Piotrowski, 
mając do pom ocy O. W ilczyń­
skiego.

Dzięki dotacjom St. Ap. utrzy 
mywane jest w Charbinie semina­
rium polskie, z którego w yjść 
mają kapłani i duszpasterze na­
szej azjatyckiej emigracji.

Ojciec Św. Pius XI, szczegól­
ną miłością otaczający dzieło mi­
syjne. wspomaga polonję charbiń- 
ską- A potrzeb jest wiele. Pole 
pracy olbrzymie.

I oto z Dalekiego Wschodu 
gdzieś z nad fal żółtego morza 
dobiega nas głos, wezwania O. 
W ieczorka, salezjanina.

W ola on do polskiego społe­
czeństwa: ..Składajcie ofiary na
budowę polskiego seminarium”.

„Polskie seminarium” to zna­
czy  seminarium ufunduwane z poi 
skiej ofiarności. W  rzeczywistości 
bowiem przeznaczone będzie ono 
do kształcenia tubylczego kleru. 
Dziś życzeniem St. Ap. jest, by 
z pośród miejscowej ludności pow 
stawali nowi pionierzy Chrystusa 
•*— katechiści i kapłani. Znajdą o- 
ni łatwiejszy dostęp do duszv 
swych współbraci i w ten sposób 
przyśpieszą, ustokrotnią dzieło 
chrystianizacji pogańskiego świa­
ta-

Już dziś płyną tam, na Daleki 
Wschód, ofiary. Czyż można bez 
radosnego wzruszenia nie wspo­
mnieć o ołtarzu ufundowanym w 
kościele w Hong-Kong z ofiar poi 
skich zelatorów?

A przecież nie mniej pięknem 
dziełem będzie popieranie stypen 
djów na kształcenie tubylczego 
kleru.

Nie mniej doniosłą jest sprawa 
misyj polskich w Indjach W s c M ' 
nich.

W  pobliżu Bombaju od lat 15 
pełni funkcje katechisty ks. Kazi 
mierz Gatkowski T. J.

W  Krisnagar działa na mi­
sjach ks. Jerzy Piesiur.

Indje jak wogóle cały W schód 
są dziś opanowane przez potęż­
ny ruch wyzw oleńczy, który o- 
becnie osiągnął swój kulminacyj­
ny punkt.

I tu wypadnie zdać sobie ra­
cję z doniosłego znaczenia dla ca 
łej cywilizacji europejskiej dzieła 
misyjnego.

Na wszystkich kontynentach 
świata dochodzą do głosu rasy 
kolorowe. Budzą się w nich dąże­
nia wyzwoleńcze. wyrażające się 
już to w jawnym buncie przeciw 
europejczykom - najedźcom, już 
to w hasłach odm owy współpra­
cy  ekonomicznej i społecznej-

Świat pogański p-rzechodzi do 
wyraźnej ofenzywy wobec kultu­
ry europejskiej. Sięga chwilowo 
po równouprawnienie, a przyjść 
może chwila, że będzie siegal po 
władze nad światem

Ludy kolorowe, przejąwszy od 
Europy zewnętrzne oznaki cywili 
zacji, jej technikę i instytucje spo 
leczno - ekonomiczne, czują sic 
zdolne do samodzielności.

W obec tych zapowiedzi przy 
szłych przemian musimy zdać so­
bie rację z powagi i niebezpie­
czeństwa sytuacji.

Chodzi o to, by chwilę decydu 
jacych przemian w równowadze 
sił kulturalnych i cywilizacyjnych 
świata odpowiednio przygotować, 
bv ludy egzotyczne otrzymały no 
Furopie w cnadku ducha i ideały 
chrześcijańskie i na tej nodstawie 
poczęły budować nowe drogi roz- 
woiu dziejowego dla siebie.

Spełnienia tego zadania oczeki 
wać można tylko po misjach, któ 
re, nie oglądając się na interesy 
nolitvc7,ne i handlowe —  nieść bę 
dą ludom pozaeuropejskich konty 
nentów światło wiary chrześcijan 
skiej i na tej wierze opartą praw 
dziwą kulturę.

Krzyż Chrystusowy, a nie 
miecz, czv  zielone sukno dyplo­
matów lub miara kupiecka —  oto 
droga do prawdziwej pacyfikacji 
świata.

Triumf Krzyża osiągnie się 
przez misje.

A więc obowiązkiem każdego 
chrześcijanina i Polaka jest popie 
ranie dzieła misyjnego.

Całe społeczeństwo niech nie 
noskąpi w miarę możności ofiar, 
by poprzeć tak ważną sprawę, 
jaką są misje.

Ks. Dr. Z■ Wądołowski

Z KRAJÓW MISYJNYCH
ROZWOJ UNIWERSYTETÓW »KATOLICKIQn

W  krajach m isyjnych istnieje 
sześć uniwersytetów katolickich, 
względnie instytutów o poziomie uni­
wersyteckim : uniwersytety św. Jó­
zefa w Beyrucie i Szanghaju, wyr 
szy instytut nauk handlowych i prze­
mysłowych w  Tientsinie, niedawno za 
łożone uniwersytety w  Tokio i Pekinie 
oraz instytut wiedzy religijnej w Ra 
bacie (M arokko). Do tego należy do­
dać jeszcze około 20 -tu kolegjów  ka­
tolickich w Indjach.

Uniwersytet katolicki w Beyrucir, 
założony w r. 1881, posiada obecnie 
fakultety: teologiczny, filozoficzny,
medyczny, prawny i inżynieryjny f i ­
ka od r. 1913). Udzielił on dotych­
czas 700 dyplomów. Liczba jego  pro 
fesorów  i studentów —  wśród ty-h 
ostatnich znajduje się wielu Druzów 
i muzułmanów —  wynosi obecnie 
1.450.

Z pośród kolegjów  katolickich w 
Indjach większość znajduje się pod 
kierownictwem X X . Jezuitów. W śród 
25-ciu oficjalnych wzgl. wolnych uni - 
wersytetów w  Chinach, trzy są ka­
tolickie: uniwersytet „A u rora ” w
Szanghaju (zal. w r. 1903, cztery wy­
działy: przyrodniczy, medyczny, praw­
ny i filozoficzny oraz trzyletni kurs 
] rzygotow aw czy), wyższy instytut 
nauk handlowych i przemysłowych w 
Tientsinie (zorganizowany w r 1923 
przez Jezuitów), i założony w roku 
1925 przez Benedyktynów amerykań­
skich uniwersytet w Pekinie, który 
ma obecnie trzy wydziały (literatury 
chińskiej, pedagogiczny i przyrodni 
czy) i rozporządza personelem p ro fe ­
sorskim, złożonym z 7-5-ciu osób.

Uniwersytet „Jochi Daygadu” v

Tokio powstał staraniem Jezuitów 
francuskich w r. 1913 ale prawo w y. 
dawania uznanych przez państwo dy 
plomów posiada dopiero od r. 1928. 
Instytut wiedzy religijnej w  Raba­
cie pochodzi z 1929 roku i ma na ce­
lu ułatwienie zarówno katolikom, ja< 
i niekatolikom studjów  nad zasadni- 
czemi problemami religijnem i. Roz­
porządza on dziś następującymi ka 
tedram i: etnografji, prehistorji, re|:- 
g ij wschodnich, relig ji chrześcijań­
skiej, filozo fji scholastycznej i p.;y- 
chologji języka berberyjskiego. K A I ’.

Na cele
m isyjne

Fotografja Papieża .
W  najbliższym czasie nadworny 

fo tog ra f watykański, Felici, wyda nr 
rzecz m isyj za zezwoleniem Ojca V,v. 
fo tog ra fję  papieża z facsim ile au t . 
gra fu  papieskiego. Słowa tego auto­
gra fu  brzmią, jak  następuje: „P rag  
niemy uczestniczyć w  czci, zasługach 
i błogosławieństwach Boskich ku zba­
wieniu dusz nieśmiertelnych i wspó1. 
pracować w  dziele misyjnem. które­
mu tak wiele dusz poświęca wszyst­
kie sw oje siły, całe swoje życie i nic 
zliczone ofiary. Z całego serca i h -  
gosławimy wszystkim. Pius P.P. X I ’ .

S T A R O lY T N R
mahonie, jesiony, komplety oraz p o ­
jedyncze sztuki poleca G R Ó D E C K I  

Slota 26 . tel. 112-94

w
Pierwsza Kraśawa 

Wytwórnia Wyżymaczek
aluminjowych patentowanych

e r * r e  ’  o  *  i d ę  t a ń s z e  o d  z a g r a n i c z n y c h

NA ŁOŻYSKACH KULKOWYCH
LUDWIK WAHL i SYN, Chmielna 58.

GABINET PRZYRODOLECZNICZY
D -r a  nteca. B O L E S Ł A W A  BILSKDEG9
Mazowiecka S m. 1, telefon 6-51

Leczenie ziołami, Elektryzacją, Masażem, Gimnastyką leczniczą i hydropatją. 
Przyjęcia chorych od 2 do 7-ej.

Z A K Ł A D  L E C Z N I C Z Y  im. Rejtana Sp, z o, o,
Mokotów, ul. Starościńska Nr, l róg ul. Rejtana, tel 432-20 

przyjmuje stałych chorych w e  w s z y s t k i c h  R & e c i a l n o S s i a c h  
oprócz zakaźnych i umysłowo chorych.

Zakład posiada o c K S z J a ffy i c h ! r n r 9 i c x n y ,  o o l o i n i c i o - g i n e -
k e l e g l c s n y  i  w e w n ę t r a n y .  W zakładzie stały lekarz. Pokoje 

oddzielne i sale ogólne.
Przyjęcia chorych przy:!; 32 tą  tych w szy .fr rh  spcrjrlności 

od goclz. 9 wn do godz. 8 utlacz.
— B B H M M

IrlĄ' !£,»<) frhW«V.’;ft \i* >pf. • "<• - ** ■ - < 0 Kif* r
— Kursy sanitariuszy fabrycznych

W  ciągu ostatnich miesięcy Kasa Chorych m. W arszawy 
zorganizowała 2 kursy dla sanitariuszy fabrycznych. Zadaniem 
kursów, na które uczęszczali robotnicy fabryczni, było przygo­
towanie zastępu sanitariuszy, którzy m ogliby w  razie wypadku 
przy pracy czy  też nagłej choroby, udzielać doraźnej pom ocy 
przed przybyciem  lekarza.

Opracowany pod tym kątem widzenia program kursów obej­
mował w ykłady z zakresu anatomii i fizjologii organizmu ludz­
kiego, aseptyki i antyseptyki, pierwszej pom ocy przy ranach, 
krwotokach i urazach, doraźnej pom ocy w  wypadkach zatrucia, 
porażenia prądem elektrycznym, zemdlenia i t. p., praktyczne 
zajęcia nauki sztucznego oddychania i nakładania opatrunków 
wreszcie zapoznanie z działaniem leków, stanowiących zawar­
tość apteczki fabrycznej.

Kandydatów na kursy zapisało się 186, z tej liczby zdało 
egzamin 94 osoby, ze stopniem b. dobrym —  16, dobrym —  56. 
dostatecznym —  22. Tak znaczny odsetek kandydatów, którzy 
przerwali pracę na kursie, należy objaśnić zmianą miejsca pra­
cy, wyjazdem, względnie brakiem cierpliwości w  przychodze­
niu na w ykłady i zajęcia praktyczne.

W e środę, dnia 1 b. m. odbyło się zamknięcie kursów i roz­
danie świadectw. Na uroczystość tę przybył p. Vice - Minister 
Pracy i Opieki Społecznej, dr. Hubicki, Komisarz Kasy Cho­
rych m. W arszaw y, p. K. Rożnowski, Naczelny Lekarz Kasy 
Chorych m. W arszawy, p. dr. J. Bakun, Inspektorzy Lecznictwa 
Kasy oraz lekarze, wykładający na kursach.

Kierownik kursów, Inspektor Lecznictwa, dr. St. Purski, w  
przemówieniu swojem podkreślał, że ci słuchacze, którzy kursy 
sanitariuszy fabrycznych ukończyli, bardzo gorliwie uczęszczali 
na w ykłady i dokładnie przeprowadzali praktyczne zajęcia a naj­
lepszym sprawdzianejn ich rzetelnej pracv służyć może w ykony­
wanie z własnej woli i chęci prac dopełniających w  godzinach 
w ieczorow ych, oraz zaznaczył, że wkrótce będzie otwarty trze­
ci kurs dla słuchaczy jednej gałęzi przemysłu, co da możność 
zastosowania wskazówek pewnych działów  ratownictwa spe­
cjalnie w  tej gałęzi przemysłu.

Z kolei w ygłosił przemówienie p. Vice - Minister Pracy 
i Opieki Społecznej, dr. Hubicki, który złożył słuchaczom kur­
sów  życzenia ow ocnej pracy, poczem osobiście rozdał świa­
dectwa.

W reszcie jeden ze słuchaczy, p. Grudziński złożył podzięko­
wanie p. Vice - Ministrowi, dr. Hubickiemu za uświetnienie tej 
skromnej uroczystości swoim przybyciem  i za złożone życzenia 
oraz p. Komisarzowi Kasy i pp. Lekarzom za zorganizowanie 
kursów, które po dziesięciu latach istnienia Kasy są pierwszym 
przejawem nawiązania przez Kasę bezpośredniego kontaktu z 
ubezpieczonymi, co szczególnie dla sfer robotniczych ma bardzo 
doniosłe znaczenie.

Należy zaznaczyć, że celem utrzymania tego kontaktu, Kasa 
Chorych m. W arszawy organizuje raz na miesiąc zebrania sani­
tariuszy fabrycznych, na których bedą wygłaszane odczyty popu- 
Jnrne. iPorwsze takie zebranie odbędzie się dnia 7 listopada o g. 
? ej wieczorem w  lokalu przy ul. W olskiej 52 z odczytem  na 
temat: „Drogi szerzenia się gruźlicy w  zakładach pracy“ .
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ŻYCIE GOSPODARCZE

ZA6ADNIENIA KOMUNIKACYJNE POLSKI
PROJEKT URUCHOMIENIA „AUTOBUSÓW POCZTOWYCH"

W  poprzednim artykule, oma­
wiając przyszłość komunikacji w  
Polsce, wyraziliśmy wątpliwość, 
czy  Min. Kolei zdoła w  ciągu 
najbliższych lat pokonać piętrzą­
ce się przed nim trudności, głów  
nie z powodu sześciu miljardów 
złotych, niezbędnych na powięk­
szenie sieci kolejowej i w zm oc­
nienie już istniejących nawierzch 
ni. Siłą rzeczy —  należy szukać 
innego wyjścia z sytuacji, zastą­
pienia kosztownego w  budowie 
środka lokomocji, jakim jest ko­
lej, innym, łatwiejszym do wpro 
wadzenia i do przeprowadzenia. 
Ciekawy w tym względzie pro­
jekt rozpatrywany jest obecnie 
sia terenie rządowym. Mówi on 
°  wprowadzeniu na szosach i 
traktach Polski regularnej ko­
munikacji autobusowej na wiel­
ką skalę, nad którą nadzór spra­
w ow ałoby nie Min. Kolei, nie Mi 
nisterstwo Robót Publicznych, 
lecz Min. Poczt, które ma prze­
cież piękne tradycje w zakresie 
komunikacji pasażerskiej. Daw­
ne dyliżanse pocztowe pow róci­
łyby do życia, lecz w  nowej, 
Pićknej, zmotoryzowanej, osiem- 
dziesięciokonnej postaci. Projekt 
ten jest bardzo silnie m otyw o­
wany i zdaje się ma wszelkie 
szanse wejścia w  życia. O czy ­
wiście, Min. Poczt działałoby tu 
Oj w  ścisłem porozumieniu z 
Min. Kolei, a pożytek z urucho­
mienia na wielką skalę zakrojo­
nej komunikacji autobusowej 
byłby trojaki: dla ludności, dla 
Poczty i dla kolei. Dla ludności 
' gdyż autobus' pocztow y do­
cierałby do najdalszych zakąt­
ków Rzplitej. dotąd pozbaw io­
nych komunikacji, a przy w pro­
wadzeniu biletów kombinowa­
nych —  kolejowo - autobuso­
w ych  nie byłoby w ogóle miej­
scowości niezwiązanej linją ko­
munikacyjną z ośrodkiem kraju. 
Dla poczty, która przy obecnym

II.

stanie rzeczy nie wszędzie może 
docierać, powodując opóźnienie 
w dostarczaniu korespondencji, 
a wielomilionowe straty dla skar 
bu państwa. Dla kolei, która z y ­
ska a) przez uruchomienie sa­
m ochodowych linji dojazdowych 
do dw orców , b) przez skasowa­
nie ruchu na linjach drugo i trze- 
ciorędnych nie rentujących się, 
c) dla ograniczenia ilości niereii- 
tujących się pociągów na szla­
kach głównych.

W  dalszym ciągu projektu 
omawiana jest konieczność po­
krycia terenu Polski siecią dwor 
ców  autobusowych i poczekalni; 
i tu poczta miałaby zadanie 
znacznie ułatwione, gdyż rozsia­
ne po całym kraju urzędy i 
agencje pocztowe z łatwością 
dałoby się rozbudować i przy­
stosować do potrzeb nowej or­
ganizacji.

Obawy, źe wprowadzenie i 
rozszerzenie linij autobusowych 
w płynęłoby ujemnie na rozbu­
dowę nowych (tam gdzie po­
trzeba!) linij kolejowych nie 
wytrzym uje krytyki. Komunika­
cja samochodowa może w  wielu 
wypadkach stać się pionerem ru­
chu kolejowego, gdyż —  może 
zapoczątkować ruch towarowy, 
który w  miarę sw ego wzrostu 
nie da się już uskutecznić Ii tyl­
ko drogą przewozu szosowego.

Ciekawe są finansowe zasady 
projektu: otóż, rząd dopuszcza­
jąc kapitał prywatny do stw o­
rzenia ogólno - polskiej komuni­
kacji autobusowej (na zasadzie 
koncesyj). zastrzega sobie prawo 
wykonywania ścisłego nadzoru 
nad działalnością przedsię­
biorstw. które podejmą się eks­
ploatacji danej linji, czy  dzielni­
cy  kraju. O czywiście, będą mo­
gły  być brane pod uwagę jedy­
nie wielkie towarzystwa, oparte 
na kapitale, które dadzą zupeł­
ną gwarancję regularności i bez­

pieczeństwa przewozu tak pocz­
ty, jak i pasażerów, co zmusi, 
oczyw iście, działające obecnie 
drobne przedsiębiorstwa albo do 
likwidacji (na co pozostawiony 
im będzie termin), albo do szu­
kania porozumienia z wielkimi, 
powstającemi grupami.

Myśi stworzenia i poddania 
pasażerskiej komunikacji auto­
busowej nadzorowi Min. Poczt 
nie jest, bynajmniej, nowa. W  
Niemczech np. „Reichpost** jest 
dziś największem europejskiem 
przedsiębiorstwem samochodo- 
wem, eksploatującem 1963 linje 
o ogólnej długości 37172 km. Ta­
bor poczty liczy 9000 samocho­
dów, a ilość osób, przewiezio­
nych niemi w  roku 1929 sięga 
68,8 miljonów.

! W  Anglji zaprzestano już w o ­
góle budowy nowych linij kole­
jow ych, a cały wysiłek skiero­
wano na powiększenie ilości au­
tobusów. Dla rozwoju komuni­
kacji powołano do życia „Royal 
Comission of Transport4*, które 
zajęło się m. in. sprawą „rów no­
uprawnienia wszystkich środ­
ków lokomocji**. W  Austrji auto­
busy pocztow e przew iozły w  r. 
ub. 3528870 pasażerów, przebie­
gając przeszło 6000000 kim.

Najw yższy czas, aby i w  Pol­
sce komunikacja drogowa sta­
nęła wreszcie na należytym po­
ziomie. Im prędzej omawiany 
projekt przeobrazi się w  literę, 
ustawy tern lepiej dla doniosłej 
sprawy ulepszenia komunikacji 
w Polsce. " Cis.

SPROSTOWANIE
W zamieszczonym wczoraj artyku 

le p. t. „N a temat aktualnych zagad 
nień” ustęp końcowy wanien mieć 
brzmienie następujące:

Na skutek tej dwutorowości prze­
konań, które często należałoby na­
zwać oportunizmem, społeczeństwo 
przyjm uje z pewnem niedowierzaniem 
deklaracje ideowe sfer gospodarczych

MI D AR M O  IM
Kto kup i w nasze) firmie głośnik radjowy, 
transform ator i 2 lampy otrayma b G * »  
płatnie aparat 2 -lam powy Phi­
lipsa. Korzystajcie więc zawczasu z  lak 
dobrej okazji! P olecam y różne aparaty Phi­
lipsa, Emo i innych fabryk oraz aprzęt radio­
wy i aksesorja. Posiadam y stale na składzie 
w wielkim  w yborre gramofony, 
eufony i płyty najnow szych nagrań

!!! Ceny znacznie zniżone!!!
Kredyt długoterminowy!

Bez za liczki!
DOM  TO W A RO W Y 

„E M O "  M. OKO Kl.
Warszawa, ul. Zielna 11. Telefon 121-66

NIE M ARNUJ 
Z D O B Y C Z Y  ZE  ŻN IW U !

Część dochodu poświęć na zapewnienie sobie
dobrobytu do końca życia.

N i e z w ł o c z n i e  n a p i s z  d o  
DYREKCJI

Kursów  Sam ochodowych
H. BRYLIŃSKIEGO

WARSZAWA, JEROZOLIMSKA 27. 
Prosząc o bezpłatne informacje.

Fabryka maszyn
pońcroszniczo-trykotażowych.

poleca: 

ma s z y n y  
najtaniej na 
d o g o d n y c h  
w arunkach  

W y u c z a  p o ń c z o s z n i c t w a

I. K u c i ń s k i
Waraza wa, Nowy-Świat38.

Dąbrową Leśna
prześliczne działki budowlane 
pod Młocinami. Dogodne wa- 
r inki nabycia. Warszawa, Dłu­

ga 8 m. 13, tel. 330-87

I Balustrad! I
r achody, okna, ko 

i f l z K Ł h i m n y  roboty ślu- 
sarakłe po ccoacł 

jg jfatfS  gjS' konkurencyjnych 
•olidnie wykonywa

J. KRYGIEL
Dedutowa 10. id . 53-1Ł

TANIO! Dobre gatunki
pończoch, skarpetek, krawa­

tów bielizny i trykotarzy
E. R O G O J S K I  

Sienna 3

Dr. R. Msrkuszewicz
Choroby nerwowe i psychyczne 

Kredytowa 10, powrOcIł

W  p r z e k r o j u
O „młodsza brać” ludzkości. —  

nałn.

Jest w wirydarzu niebieskim  | 
okno, przez które w pada przędziw -' 
uy słup światła i oprom ienia postać j 
u bożu ch n ego  m ędrca z Assyżu, o  j 
którym  Benedykt X V  w sw oje j en i 
cyklice pow iada, że by ł on d a n y . 
przez O patrzność n ietylko dlatego I 
iżby podnieść w spółczesne sob ie 
społeczeństw o, ale całe chrześcijan  
stw o wszystkich, jakie będą, cza­
sów .

W  almanachu tych, którzy sto­
ją B lisko B oga , Sw. Franciszek, 
przesiąknięy jes przedziw ną pro- 
m iennością, On to  bow iem  potra ­
fił duszę sw o ją  podnieść aż do w y 
sokości Stw órcy, a oczy  zw rócić  
na w szystko ziemskie, co  biedne, 
słabe i smutne. On w n ajw yższej 
ekstazie m iłości nie wahał się rzu­
c ić  w ezwania do serc ludzkich, by 
m iłowali nietylko w zajem nie siebie, 
Me i tę m łodszą brać"’ lu dzkości— 
tw ór w szelkiego rodza ju  żyw y a 
n'em y.

O d okresu św iętego m ęża z As- 
'yżu , k o ło  rozpędow e świata prze­
toczy ło  się w ielokrotn ie, p rzyn o­
sząc ludzkości w szystko, co  żuchw a 
la myśl i rozum  dać m ogły. K u ltu ­
ra materjalna opanow ała wszystkie 
szerokości geograficzn e, przebu do­
wa świata i lu dów  poszła w  tem pie 
b łyskającego pioruna. Ale dusza i

Bankructwo uczuć■ —  Bez trybu- 
—  Apel.

serce ludzkie pozostały w podsta­
w ow ych  uczuciach  niezm ienione 
Dla tych, którzy nie są karykaturą 
człow ieka, którzy nie są tylko pod- 
człow iekiem , s łow o  m iłość, litość i 
m iłosierdzie nie jest tylko pustym 
i czczym  dźwiękiem , ale jest treś­
cią, w iążącą g o  z B ogiem . I dlatego 
hasło Sw. Franciszka m iłowania 

m łodszej braci” nietylko nie stra­
ciło  na wartości, ale w smutnym 
okresie przeliczenia w szystkich ide­
ałów  na gruby, pospolity m aterja- 
lizm winno nabrać dźw ięku n a jd o ­
skonalszego złota.

„H o m o  hom ini lupus” stało się 
w e w spółczesnym  w yścigu niejako 
m otorem , popychającym  ludzkość 
d o  leżących przed nią ce lów  i za­
b ie g ó w ; ale jednocześn ie  raz po 
raz strzelają efektow ne race, rzu ­
cane w tłumy o hum anitaryźm ie ja 
ko obron ie  przed kom pletnym  ban 
kructw em  u czu ć ludzkich. R az po 
raz z trybun, kart, książek, z ust 
wielkich i m ądrych padają słow a 
podniesienia ideału z szarej przy- 
ziem ności życia, ale dziw nie te wiej 
kie hasła pozosta ją  puste, nieprze- 
szczepiając się do serc ludzkich : 
nietylko stosunek człow ieka, ale 
stosunek człow ieka do zw ierzęcia 
jest w ręcz w rogi, nieprzyjazny i 
oschły.

Niem a w m ow ie słów  i okre­
śleń. które byłyby w stanie w y p o ­
w iedzieć mękę m iljon ów  tych nie­
szczęsnych zwierząt, nad jakiemi 
włada i panuje cz ło w ie k ; pow ie­
trze przesycone jest ich jękiem , 
dreszczem  bólu , cierpieniem  i m ę­
czarnią, jakie co  sekunda znoszą 
przyjaciele i tow arzysze człow ieka. 
M orze niew ypow iedzianej męki, 
okrucieństwa, udręczeń i znęcania 
się zapełnia świat zw ierzęcy, stw o­
rzony i istniejący po to, by  nam 
służyć, pom agać, w spółp racow ać i 
bronić.

Bezbronne i niem e stw orzenie 
zdane jest całkow icie  na rozpętaną 
przem oc ludzką, niema on o  żadne­
g o  trybunału, żadnej apelacji, aiby 
iść przedstawić n iew ysłow ioną m ę­
czarnię, w jakiej ży je  i pracuje, a 

| człow iek, pyszniący się sw o ją  w iel- 
j kością i wartością, przechodzi o b o ­
jętnie obok  cierpienia i m ęczarni, 

I nie znajdując żadnych w zruszeń, 
któreby kazały mu stanąć w szczyt 
i.ej roli obroń cy  'ży w e g o  tw oru 
Boskiego

lieżkrotnie ręce nietylko d o r o ­
słych. ale i drobne dłonie dziecinne 
przemieniają się w katowskie narzę 

.c'zia, sprawiając n iew ysłow iony ból 
drobnem u, bezbronnem u stw orze­
niu:  ileż to razy oczy  matki sp o ­
czywają  obojętn ie  na dziecku drę- 

| czącem  jakąś jaźń żyw ą i czu jącą 
bez słowa protestu, bez okrzyku 
zgrozy, że w  drobniutkicm  serdusz 
ku dziecka wylęga się uczucia 
wstrętne i ohydne — dręczyciel- 
stw o.

A fazesy hum anitarności strze­
lają z trzaskiem fa jerw erk ów , spa­
ceru ją upudrow ane blagą, strojne 
w kłam stw o po pow ierzchni w spół 
czesnego pokolenia.

P rzyjdźcie  do biur L igi P rzy ja ­
c ió ł Zw ierząt i w czyta jcie  się w ak 
ty oskarżeń człowieka) w  stosunku 
do zw ierzęcia ; zobaczcie  dokum en­
ty tysiącznym zbrodni, spełnianych 
dzień p o  dniu nad psem, kotem, 
ptakiem. Z tych drobnych  kartek 
sprawozdań inspektorskich zionie 
takie piekło m ęczarni i bólu , że 
serce zastyga w obiegu , a obraz 
człow ieka  spada pon iżej zera 
wszelkiej istn iejącej w artości.

P rzyjdźcie do Ligi P rzyjaciół 
Zwierząt, p rzejrzy jcie  dokum enty, 
sprawozdania i akty, stańcie ok o  w 
ok o  z cierpieniem  i w ów czas dopie 
ro poczn ijcie szukać ow ych  tak 
pięknie brzm iących  haseł hum ani­
tarności.

T o  nie frazes, to nie przesada 
literacka, że brak słów  na/ określe­
nie męki żyw cem  krajanych i żyw ­
cem  obdzieranych  ze skóry zw ie­
rząt, katow anych, bitych, m ęczo ­
nych aż do śm iertelnego rzężenia. 
T ylko cz łow iek ow i m ęczarnie te 
mog'ą nie w ycisnąć łez z oczów , 
zwierzę gdyby patrzało na niedolę 
swego tow arzysza, zapłakałoby z 
głębi sw ego zw ierzęcego serca.

Dziś. jako bezpośrednio po 
dniu. pośw ięconym  przez K o śc ió ł 
katolicki ku czci Ś -go Franciszka, 
Polska Liga P rzy jació ł Z w ierzą : 
urządza doroczn ym  zw yczajem  
»w ó j dzień d ob roc i dla zwierząt.

W y jd z ie  do W as na ulicę i prze­
m ów i przez ulotkę, przez puszkę 
o fia m iczą  do  serc W aszych  i sumie 
nia byście stanęli w szeregach 
tych, dla których  litość i m iłosier­
dzie nie jest czczym  dźwiękiem , ale 
treścią, w ypływ ającą z najszlachet­
n iejszej cząstki duszy ludzkiej. 
P rzyjdzie i pow ie :

— B roń cie  zwierząt! Nie dajcie 
dręczyć, nie pozw ólcie , aby g o d ­
ność ludzka spadała do poziom u ka 
łó w !

Stańcie w szeregach tej c ich o  
pracującej instytucji, która zogn i­
skow ała w sobie najw yższy kapitał 
pięknych i szlachetnych uczuć ludz 
kich.

N iech w człow ieku  obudzi się 
— człow iek.

Niech łzy, cieknące z oczów  
psa czy  konia, mają w sobie wym .i 
wę męki i bólu . niech liczba, tych, 
którzy tw orzą zastępy P olsk ie j L i­
gi P rzy jació ł Zw ierząt będzie — 
m b 'jon !

Niech w tym szczytnym  ordyn 
ku nie zabraknie w stolicy, w całej 
P olsce n ikogo, dla k ogo  myśli i 
hasła Św iętego m ędrca z Assyżu 
nie są dalekim dźw iękiem , ale pro 
miennym wiązadłem człow ieka z 
Bogiem .

N iech dzień dzisiejszy przejdzie 
pod pięknym hasłem podniesienia 
duszy ludzkiej do re jon ów , w któ 
rych mieszka uczucie m iłości, lito ­
ści i m iłosierdzia!

Czesław  X aw ery  Jankow ski
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Nasz dodatek literacki

Literatura ludowa
W  ,Jiouvelles Litteraires”  świe Jarnmes istnieje „ta eftta malucz także dotąd niema- Tak samo. jak

kich, którą, na szczęście, spotkał we Francji, powieść ludowa wiej 
w życiu każdy poeta”? Nie moż-1 ska, pokrywa się z powieścią re­
na się zacieśnić w opisywaniu tyl- gjonalną —  podhalańską, kreso-

Ankietę rozpoczął list poety | ko wytwornych zjawisk życia. • wą, śląską, kaszubską. Ludzie
katolickiego Francis Jammes‘a do , Ale niższość, bestjalstwo. niena-; w iejscy przedstawieni są z humo-
Henri Pourrat‘a, a zakończyła od- wiść nie jest wyłączną postacią rem, jako okazy tężyzny iście re-

żo została zamknięta ankieta na 
temat ,,Powieść chłopska i litera­
tura proletariacka’

LITERATURA ZAGRANICĄ

powiedź Pourrat‘a Jammes'owi.
W  ankiecie z winy redakcji, 

która doi ć wyraźnie nie zazna­
czyła o co chodzi, plącze się po­
jęcie literatury ludowej i literatu­
ry dla ludu. Powieść ludowa czer

człowieka prostego Kto zna ma- nesansowej (Bartkiewicz)- Robot- 
sy, zwątpić może w dar obserwa- nicy lub górnicy uwzięci są ze stro- 
cji literatów populistów. Z wyjąt ny tylko klasowej, o ile epizo- 
kiem właściwości i odcieni charak dycznie się ukazują w powie- 
teru. wytworzonych przez rodzaj ściach. Najlepsze typy ludowe w y 
pracy, a mało zahaczających dała w ostatnich latach literatura

pie tematy z życia wsi i ptoleta- rdzeń osobowości, człowiek pra- wojenna, 
rjatu miejskiego, mając na w zg lę -, cy jest we wszystkiem tym sa- Podczas wojny lud, który czę-

JU BILEU SZ G. A PO L LIN A  PRE.J 
N ajw ybitniejszy obok Coeteau 

przedstawiciel futuryzm u francuskie 
go, Guillaume Apollinaire, urodzony 
w  r. 1880 umarł w  r. 1918. Obecnie 
Francja literacka obchodzi 50-ieci 
jego urodzin. Był on w pochodzenia 
■-'olakiem, nazywał się Kostrowicki, 
mówril po polsku i zaznaczał swoją 
polskość. Był na wojnie i pisał wisr 
sze patrjotyczne na cześć Francj'. 
W rócił z rozbitą czaską, z nadwątla 
nem zdrowiem i umarł na hiszpankę. 
Pozostawił zniórki wierszy „A lcools” 
i „Calligram m es” , kilka utworów 
prozą, dużo artykułów i manifestów.

L O TN ICTW O  W  L IT E R A T U R Z E  
Z powodu zwycięstwa nad Atlan­

tykiem Costes’a i Bellonte’a znany 
krytyk francuski, A. Phibamlet v 
„Candide” przypomina, którzy pis?.-

dzie czytelnika - inteligenta. Po- mym człowiekiem. A obecnie n a -jściow o dojrzał do niepodległości, 
wieść dla ludu jest to utwór przy- wet różnice intelektualne szybko ujawnił wszystkie swoje cechy 

■'.'stosowany do pojmowania warstw 1 się zacierają między warstwam i1 najdodatniejsze, najbardziej idea- 
nieukształconych. Będziemy m ó- jednego narodu. | Iistyczne.
wili o literaturze^ ludowej dla in- U nas powieść ludowa odsłania Te cechy w nim są, —  tym -|rze francuscy brali za temat zwy. 
teligencji. ła w chłopie i robotniku albo ży -'cza sem  istnieje szablon ujmowa- cięstwo nad powietrzem. Jest ich

1 W  odpowiedziach pisarzy fran wioł pierwotny (Reymont), albo nia człowieka z ludu —  albo jako [ trzech: Lamartine, Hugo, Sully - Vru
cuskich zaznaczyły się trzy uję- bunt (Strug. Kaden - B androw -, istoty zezwierzęconej, albo jako Lamartine w  „Upadku anioła” o-
cia przedmiotu: twórczość ludo- ski). Żeromski odczuwał dostojen- 
wa kierunku, zwanego we Francji stwo świata pracy, a jeżeli wzdry
modnym terminem „populisme 
jest wzbogaceniem literatury; „po 
puli/m" -jest upadkiem literatury; 
„populizm” jest wyrazem miłości 
i przyjaźni dla maluczkich i ży ­
cia prostego-

Któreż z tych trzech twier­
dzeń sprzecznych zawiera w  so­
bie prawdę? Mniej więcej w szy ­
stkie. Literatura, zajmująca się 
analizą psychologiczną indywi­
dualności oderwanych, przeży­
ła się, zwyrodniała w „nombri- 
lizin“ pseudo - freudowski. Te­
maty z życia salonów i miesz­
czaństwa nużyły monotonią. 
W prowadzenie innych warstw 
społeczeństwa do literatury 
wzbogaciło ją i rozszerzyło jej 
horyzonty.

Ale od czasów Zoli,,który wpro 
wadził chłopa i robotnika do li­
teratury w  „Ziem i“ , „Germinal“ 
i in. z warstw pracującycli w y ­
ciągnięto wszelką niższość, ciem 
notę. bestjalstwo i bunt. C zło­
wiek ludu albo traktowany był 
przyrodniczo jako żywioł, „la 
bćte humaine“ , albo rew olucyj­
nie.

gał się na nikczemność lub ciem­
notę, którą tam spotykał, to by­
ła to postawa oświatowca i spo­
łecznika, wskazującego złe do 
wyrwania z korzeniem.

wycinka Z programu partyjnego, j pisuje przedpotopową rasę olbrzymów 
1 gdybyż złe i potworne cechy i którzy dzięki wynalazkom materjal-

nym zapanowała nad przyrodą i czło 
wiekiem, ale z tej władzy wynikiem 
tylko szał użycia, duma szatańska,

wykoszlawienia pod naciskiem nę­
dzy produkowano jedynie w celu 
pedagogicznym!

Jeżeli zadaniem inteligencji 
jest podnieść poziom duchowy lu- j 1111"""

W ogóle dotąd literatura prawi i du. to czemu nic, przyśpiesza j ZUZANNA RABSKA 
cowa pokazywała człowieka z lu- nrzeobrażenia, malując rysy pięk-i
du, jako wiernego sługę, albo roz^ne i wspaniałe człowieka VracY ' \ I \ ć l z i [ } j i e r Z  T i a d  W i n i ł a

nntvknne w śród 1 tJLCipasanego hajdamakę, zaś lewico- j chociaż są 
wa —  jako ofiarę nędzy albo re- mniejszości? 
wolucjonistę. Tendencja nakładała 
na oczy końskie okulary.

Postawę lammes‘a w obec czło 
wieka z ludu miał tylko Jan Ka­
sprowicz- pisząc swe ostatnie poe­
zje („M ój świat” i in.).

Świat ludzi prostych —  tych, 
co są jako dzieci i dla których 
jest otwarte Królestwo niebieskie 
—- nie istnieje prawie w naszej li­
teraturze. Powieści proletariackiej

napotykane wśród
Wisła jest tu królową, Wisła jest 

Przyznnać trzeba, że lud dzi-1 ju pan[a
siejszy, lud, który zwątpił w  W  oprawie złota piasków, zieleni 
swoich prow odyrów  partyjnych, i / kwiecia,
który w  ogromnej masie odrzu- Przeszły ponad nią burze, wichry
cił narzucone sobie plewy racjo­
nalizmu —  lud, którego elita do­
rosła do obcowania z inteligen­
cją i czasem przewyższa ją ideo- 
wością i ofiarnością —  ten lud 
czeka dopiero na swego epika.

A nna Z ah orsk a

W ędrówki wśród literatów

i stulecia,
Stare deby iv zadumie ze wzgórz 

patrzą na nią. 
Nad ruinami Zamku Anioł Ciszy

zepsucie. Naród ten wynalazł maszy 
nę, która lata sobie nad Likancm.

Hugo w „Pełniem Niebie” z „Le- 
gnedy wieków” przewiduje, że wiek 
X X  będzie posiadał nie tylko maszy­
ny do latania, lecz i statki, szybują­
ce w przestworzach niebieskich.

Obaj poeci pisali, kiedy jeszcze 
nie były nawet wynalezione motory. 
Sully - Prudhoiuune w poemacie 
„Zen rth ” opisuje katastrofę balonu 
tej nazwy, który wzleciał z trze. a 
a-ronantam i i spadł. Dwuch z nich 
było zabitych, jeden ocalał W poe- 
ma< tym wiedza techniczna pom ie­
szana jest z retoryką.

U nas bardzo dawno w okresie i z 
biorów Kniaźnin napisał poemat o 
balonie, sławiąc wiedzę i rozw ijaj ąo 
perspektywy te jo  wynalazku. Poe­
mat ten powstał z tego powodu, że 
towarzystwo w Puławai h sarno spo • 
rządziło z papieru i puściło balon dla 
eksper-mentu i zabawy,

w poezji puLkiej spotyka­
my ty li. drobne nowele i wiersze p >» 
tów futuryzujpcyeh o lotnictwie.

M IĘ D ZY N A R O D O W A  K O N F E ­
D ER A CJI K R Y T Y K I  

W  Pradze odbył clę kongres kr;. - 
tyków, który zamknięto dn. 23 wrze­
śnia. Po referacie dr. Karola Holi 
(z Frankfurtu) o „Zasadniczych lj- 
njach międzynarodowej organizacji 
krytyków ” kongres jednogłośnie p n y - 
ją ł wnioski, wypracowane przez ko­
misję, poczem ostatecznie ukonstytuo 
wała się „M iędzynarodowa konfedeis 
cja  krytyki” , założona w Bukareszcie 
w zeszłym roku. Siedzibą stowarzy­
szenia jest Paryż. Komisje międzr' 
innemi zagadnieniami zajmowały się 
stosunkiem krytyki do środków me­
chanicznych, któremi rozporządza 
sztuka.

Dalsza działalność nowej konfe­
deracji i analiza je j składu osobowe 
go wykaże, czy to jest stowarzyszenie

„M I O D O G Ó R Z E ” | sprzęt szacow n y  i niesłychanie wy
Przed 1863 rokiem  N arcyza Żm i I godny, przy którym  większą część ' 

chow ska. której dzieła i k o r e s p o n ! życia przepędzam . Tu stoją szafki 
N ic d z iw n e g o , że  c z ę ś ć  p isa rzy  J  dencja  ukazały się teraz w w yda- z pamiątkami po rodzicach , tu z

francuskich idealistycznie nastro 1 niu D om u  Książki P olsk iej, m iesz- 
jonych widzi upadek literatury 1 kala w domu przy ul. Miodowej 1. 
we wprowadzeniu do niej życia | 3 , należącym  do G rabow skich. Zaj

rzeźbionej niszy świeci wizerunek
..Przyjaźni1". Z tej kom naty usunę- : ,v/ . ,

. . .  . , . • ■ ; wieczór, co  na wybrzeżu topolłam wszelkie złotosci, niema w mej
1 cień wydiuza

czuwa
1 długie skrzydła spuszcza w dół,

ku siwej wodzie, w rodzai u Pen - Clubu, to jest po- 
Dzień lipcowy sig W słońcu pław i' rozumienie elementów’ lewicowych z 

i pogodzie I szerszemi wpływami semickiemi, czy 
A zmierzch różowi niebo i wodą

zasnu w a 
Duch legendy ku miastu zsuwa

sig ze wzgórza  
/ na Rynku przed starym

Ratuszem przystaje .
A potem idzie zwolna przez

śliwkowe gaje,

pracy i nędzy. Jean Rameau pi- mowała tam dwa skromne pokoiki obrazów, ani sztychów (których, j  ^  ^  cichu w falach
sze, że to, co czytam y obecnie, nai trzeciem  piętrze. W  kam ienicy nie cierpię na ścianach), ale sam e.
to nie literatura ludowa (populi- tej mieściła się ukryta pensja B ą 1 rzezby, posągi na konsolach., g zilmią króla miłosne zaklęcia ^

iste) i do I kow skiej, w  której Żm ichow ska popiersia na szafach. K lasyczne ich [i te ), lecz  p ija ck a  (cra p u liste ) i d o  [kow sk iej, w  której
d a je : „W yw yższać to, CO jest wykładała i mieszkał tu szereg lu -! profile  pięknie odb ija ją  się od szka
nuLe, okadzać io, co jest brud 
no schlebiać Bestji i całować 
wszystkie jej krosty —  jest to 
moda mało praktykowana w  li­
teraturze.

Ale jeżeli literatura, nastawio­
na realistycznie i szukająca sen­
sacji wywleką typy i zjawiska 
niższe, cielesne, zbrodnicze, nie 
znaczy to, że wśród ludu nie

dzi w ybitnych i ideow ych , k t ó r z y  rfatu m urów  i surow y n ieco w y . 
stanowili najbliższe otoczen ie  Żmi- Mąd tej siedziby rozjaśn iają sw oją  
chow skiej. M ieszkanie Ż m ich ow - białaścią. T uż obok  p o łożon y  m ę­
skiej nazw ano M iodogórzem . Z b ie - lrfwży p o k ó j jadalny przystroiłam  
rała się tam ów czesna elita patrjo- \ P ° maurytańsku, niby jeden z pie- 
tyczna W arszaw y. W  okresie ty m 1 ściw ych  alkierzyków  Alhambry*’ . 
cały szereg wybitnych niewiast p o i1 Nasi poeci w spółcześni, inne 
skich tw orzył kółfeai tow arzyskie, [ mają gusta i bynajm niej nie spar- 
które podtrzym yw ały ducha narodo j tańskie, ale przew ażnie realizu- 
w ego. Był tam salon D eotym y, kół Je ty^ ° . w. Książach, gdyż w rze

czyw istości nie m ogą.

P O G R Z E B  L A M A R T IN E -A
Sekretarz Lam artine’a tak pisze 

we „W spom nieniach” o jego pogrze­
bie:

„3 marca 18C9 roku trumna pra­
wie samotna przejeżdżała po ulicach 
Paryża wśród obojętnej publiczności. 
Jakiż zmarły nieznany nikomu spoczy 
wal w  tej trumnie? Lamartine. O

ma jednostek pięknych, w y ż - 5 ko W ałerji M arrene M oszkow skiej,
szych jeżeli nie intelektem, to kółko K aroliny Zielińskiej i in. 
sercem. W yższość zapomniana
obecnie —  w yższość nie pro- M IE S Z K A N IE  D E O T Y M Y
stactwa, a prostoty jest dotąd P oeci i w otoczeniu  sw ojem  lu ­
ty ludzie pomimo idei w yw roto- j bią ekscentryczność, niezw ykłość, 
wych i pomirno w ykoszlaw ienia ; estetykę. ITAnnunzio z mieszkania 
przez namiastki kultirry, rzuca- sw ego zrobił prawie muzeum, zre- j 
ne ludowi przez racjonalizm. j sztą dosyć tandetne. IJysmans, w 

Rozumieją to zwłaszcza ci, opisie wnętrz rozw inął bogactw o 
którzy stykają się ze wsią. Hen- sw o je j w yobraźni zdobn iczej. A l- 
ri Pourrat pisze w  odpowiedzi bert Samain, autor „O g ro d u  In- ironjo  losn! Bożek tłumów w 1848 
Jammes‘ow i: „Rozróżniam masę fantki" marzył o mieszkaniu. o h i - ; roku »nier«?l niezauważony ku miej 
i lud. Lud dla mnie —  to elita 1 tem popielatym  aksamitem ze , scu wiecznego spoczynku, 
maluczkich, jak pan określa. Jest  ̂ sprzętami inkrustowanem i m acicą ...Jechałem powozem razem z, Emi 
on utworzony z ludzi prostych i perłow ą. km Angier i Juljuszem Sandeau*),
prawdziwych, którzy mają j D eotym a, która była dom atorką [ *) Pisarzami, którzy byli kartami
zmysł rzeczy przyrodzonych i wrażliwą na otoczenie, tak op i s u j e ; porównaniu z Lamartine'm. 
zmysł rzeczy duchowych. Cała sw oje  m ieszkanie: Powiedziałem don ich: „B ył prostym
reszta to bllrżuazja albo ma- „Bibl ioteka dostała ściany i u- kawalerem orderu L egji honorow ej” , 
rzy O tem, zęby zostać burżua- i m eblow anie czerwone, szafy d o 1 Oni^zaś świecili się od wielkich or- 
z jj  • książek ciem ne a duże, bo  ju ż ich , Mrów. Angicrz powiedział cicho, apu

Czemu koniecznie opisywać liczba niepom iernie wzrosła. Tu 
brud i upadek, kiedy, jak pisze 1 stanęło biurko p o  m oim  ojcu,

rozmowy...

też poważna i apolityczna praca czy­
stych przedstawicieli każdej narodo­
wości

JU BILE U SZ W A L T E R A  V O N  DER  
W  Módling odbywa się uroczysty 

obchód 700-letniej rocznicy śm iem  
W altera von der Vogelweide, jedne­
go z najwybitniejszych poetów śre"' 
tnowiecza niemieckiego. Jednocześn 
Rrowancja z powodu obchodów 
Mistrala wskrzesza poezję trubadu - 
7 ów. Jesteśmy więc w  dobie odrodzo 
nych zainteresowoń poezja średni< 
wiec za.

PRZEGLĄD czasopism
W  „Wiadomościach, L i t e r a c k i e uczonego bioder Burjatki p. Hulka

J. N, Miller czyni słuszne uwagi nad 
zaniedbaną polszczyzną przekład'- ’ 
w artykule „Gunderam ani jedną ni 
drgnął miną” . Do dziwolągów ję ­
zykowych, rozplenianych bujnie prz 
wydawnictwo „Renaissauce”  zalicza 
p. Miller słowo „posiepak” . Tymcza 
nem wyraz ten mial prawo obywatel­
stwa w twórczości Żeromskiego, b d 
nawet może jego nowotworem. Np. 
w „D ziejach Grzechu” Ewa się czof- 
ga, aby osłonić Pochronia przed ,g.o- 
siepakiem”.

Broniąc czystości języka polskie­
go, „ W iadomości’’ zawsze zdradzają 
tę samą animozję do rzeczy rasowo 
sarmacko - polskich. Recenzja z 
„Zem sty” Fredry w kpiarski i plaski
sposób traktuje rycerskie tradycje na I za „wielkanocne ciasto” do rozrabia 
rodu polskiego. Wierzj-my, że dbr I

Laskowski przeprowadza analog ję 
między wiernymi z Lourdes i Bur ja 
tami.

My dawno przeprowadziliśmy ana 
logję między p. Hulka - Laskowskim 
a tubylcami lasów Borneo, którzy jr > 
noć jeszcze żadnej relig ji nie mają.

W  „Tygodniku I Ilustrowanym" 
w dn. 27 września dr. St. Kawym W,J 
ła „O  literaturę' nowej kobiety" 
Uważa przytem, że dla wychowywa­
nia kobiety w nowych ideałach pra­
cują dotąd tylko Kaden - Bandrow- 
ski, Nałkowska, Kuncewiczowa i 
Boy.

Kaden .  Bandrowski: Hanka w
„Generale Barom ” , uważająca siebie

1 nia zyskownych afer oraz córka i 
na dyrektora romansujące z tym 
mym Coeur’em W „Lenorze” ; Nałkow 

I sk a : Teresa Hennert i Sasinówna,

szczając g :ow ę: —  Co za lekcja dla i wpada znowu w ostry szal antyreli- 
na, panowjt) / gijny. Z powodu zmierzenia przez

recenzenta istotnie są one dalekie i 
ooce.

Tamże mały następca większego
Niemojewskieg'o, p. Hulka - Lasków- j powojenne luźne panie; B o y  pogla
ski z okazji pamiętnika Dybo 3kiego dowa nau!;a rozwwdrzenia i perwer-

Świetni wychowawcy.
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W ZWIĄZKU Z WIELKA 
UROCZYSTOŚCIĄ

V  P O W S Z E C H N Y  ZJAZD  H IS T O R Y K Ó W  P O L S K IC H

W  związku z obchodem  stule-1 roku bieżącym  Soo-ną rocznicą 
cia Pow stania L istopadow ego w śmierci W itolda, Z jazd w refera
dniach od 29 listopada do 4 gru d­
nia r. b. odbędzie się w W arsza­
wie V  Pow szechny Z jazd  H istory­
k ów  Polskich.

tach sekcji historji dawnej R zeczy 
pospolitej uwzględni w szczególn o­
ści dzieje L itwy. D o  tej sekcji na­
desłali już prace swe pp. Adamus,

Już, obecn ie na Zjazd zebrano Chodynicki, Ehrenkreutz, Halecki, 
pokainą liczbę referatów , które wy M odelski, Paszkiewicz. Piwarski,
drukow ane w tomie ob jętości o k o ­
ło  50 arkuszy druku bezpłatnie roze 
słane będą uczestnikom  Z jazdu  już 
w połow ie listopada r. b.

U w zględniając znaczenie rocz ­
nicy L istopadow ej, w iększość refe­
ratów  zajm uje się zagadnieniem 
dotyczącem  dzie jów  p orozb ioro - 
w ych, w szczególności zaś P o w ­
stania L istopadow ego. W  tej sek­
cji nadesłali już referaty pro fesoro  
wie Aslcenazy 1 Tokarz, którzy też 
w ygłoszą prace swe na plenarnych 
posiedzeniach Z jazdu. P oza tern re 
feraty z tej dziedziny nadesłali p p .: 
Bujak, Handelsman, Kipa, K o n o p ­
czyński, K ozolubski, Kukieł, L e­
wak, Lipiński, Paw łow ski, Rutkow  
ski, Skałkowski, W ięckow ska oraz 
inni. t -s-

W  związku z przypadającą w

Z  R U C H U  
M U Z Y C Z N E G O

Koncert inauguracyjny Stow. mi­
łośników dawnej muzyki. —  

Laureaci łotew scy 
Stowarzyszenie miłośników 

dawnej muzyki rozpoczęło już 
sw ój sezon koncertem inaugura­
cyjnym, na którym po raz pierw 
szy pojawił się na estradzie kla­
wesyn, zakupiony przez stowa­
rzyszenie dla swych produkcji. 
W ykonawczynią partji klavesy- 
ńowej była p. M. Trombini - 
Kazurowa, znana dotąd jako do­
skonała pianistka, która niedaw­
no odbyła dłuższe studja nad 
techniką kłavesynową u W . Lan­
dowskiej w  Paryżu. W prow a­
dzenie klawesynu na ostatnim 
koncercie uwydatniło dopiero 
w łaściwości brzmienia dawniej­
szej muzyki, a pozatem i stylu 
tej muzyki.

Program koncertu obejmował 
utwory M. Corvettego, Fr. Cou- 
perina, D. Scarlattiego, G. B. 
Pescettiego, G. B. Pergolesego i 
W . A. Mozarta w  wykonaniu T. 
Ochlewskiego, T. Zygadły 
(skrzypce), H. Gołębiowskiego 
(altówka), T. Gocławskiego (wio 
lonczela) i S. Śnieckowskiego 
(obój); kilka aryj Scarlattiego i 
Pergolesego odśpiewała z w łaś­
ciwym  sobie wdziękiem p. Z. 
Dobrowolska - Pawłowska.

Produkcje poprzedziło przemó 
wienie proi. Br. Rutkowskiego, 
z którego dowiedzieliśmy się, że 
Stowarzyszenie stale się rozwi- 
la i że kontynuować będzie 
wszelkie swe dotychczasowe po­
żyteczne wydawnictwa, jak w y ­
dawnictwo dawnej muzyki pol­
skiej, oraz czasopismo „Kwartal­
nik muzyczny*1.

Po koncercie Stow. miłośni­
ków dawnej muzyki odbył się 
koncert laureatów konserwato­
rium w  Rydze. Laureaci ci, to: 
A. Teichmanis (wiolonczela) i H. 
btrauss (fortepian), obaj w yka­
pali znaczną sprawność technicz 

i poważne ujmowanie w yko­
nywanych utworów. W iolonczeli 
s*a Teichmanis górował jednak 
nad swym  kolegą myzykalnoś- 
c|ą, a pozatem zwracał uwagę 
s uchacza pięknym, soczystym  
onem, który u wirtuozów w  
yrn fachu tak rzadko się spoty- 
..?• Program niezupełnie szczę­
ść iwie dobrany zawierał też i 

ompozycje łotewskich muzy- 
które młodzi wirtuozi w y ­

konali eon amore.
J. GL

Sem kow icz oraz Zajączkowski.
P oza tem na Z jazd zapow iedzie 

li odczyty/ sw oje  profesorow ie Lhe- 
ritier z Paryża. Lukinich z Buda­
pesztu oraz Bidlo z Pragi.

O bfity program  Z jazdu, który 
op rócz  dw óch  wspom nianych już 
sekcji w yłon ił jeszcze sekcję h isto­
rji pow szechnej oraz sekcję dydak­
tyczną, niewątpliwie zgrom adzi w 
stolicy Polski pokaźną liczbę hi­
storyków . zwłaszcza gdy do przy­
bycia na Zjazd zachęcą ich również 
zapowiedziane na czas trwania 
Z jazdu  uroczystości z pow odu  100- 
lecia Pow stania L istopadow ego, 
zorganizow ane przez M agistrat m. 
st. W arszaw y, który niewątpliwie 
skorzysta ze sposobności, aby oka 
zać zebranym w  W arszaw ie histo- 
-vkom  przysłow iow ą gościnność 
stolicy.

O soby, które pragnęłyby urzesf 
niczyć w Zjeździe jaknajrych lej 
winny wnieść wkładkę uczestnictwa 
w w ysokości 25 zł. czekiem P. K . 
O. za Nr. 152 226  na rzecz P o l­
skiego Tow arzystw a H istorycznego 
we L w ow ie.

Kursy, kroju szycia
modelowania, kopj rwania i pa­
sowania. Zatwierdzone przez 
Ministerslwo, Mistrzyni Cechu 
Warszawskiego O l s i e w s k l e j -
K u Cl t Z e, członkini Akademji 
Paryskiej. Właścicielki firmy 
„B. O L S Z E W S K I ” pracowni 
sukien okryć i amazonek, na­
grodzonej w 1927 roku na Mię­
dzynarodowej Wystawie we Flo­
rencji za metodę kroju złotym 
medalem oraz najwyższą nagro­
dą „Gran Premio” . Kończącym 
Kursy świadectwa z prawami. 
Zapisy uczenie w kaneelarji 
Warszawa, Marszałkowska 74—2 
Przyjezdnym pomieszczenie za­

pewnione

SOUONE
firmy poleca

I .  Herse
Łucje n Wolff
WSRĆ>E_IMA 20̂

TEL. 531-92.

M ądra inicjatyw a
BIBLJOTECZKI WĘDROWNE MIN. POCZT I TELEGRAFÓW

Ministerstwo Poczt i Telegrafów, 
pragnąc dostarczyć swemu personelo­
wi możność rozwoju umysłowego i kul 
turalnego, przystąpiło w roku ub. do 
zorganizowania sieci pocztowych bi- 
bljoteczek wędrownych, któraby obje 
la stopniowo cały obszar P.zeczypo 
spolitej.

Pierwsze bibljoteczki wędrowne 
zostały uruchomione w 1929 r.

Ośrodkiem administracyjnym sie­
ci bibljotek jest Centrala Bibljotel: 
przy M inisterstwie; następnym eta­
pem jest F ilja  bibljoteczna, która <■ 
trzymuje odpowiednią do ilości punK 
tów w swoim okręgu, iloś iblblj oto­
czek po 100 książek, gotowe druki t. 
j. katalogi, schematy statystyczne i 
t p., odpowiednią ilość szafek dla 
każdego punktu. F ilja  rozsyła goto­
we już bibljoteczki do swoich punk­
tów, które potem wymienia co 6 mie­
sięcy.

,  Właściwa praca bibljotek, t. j. wy 
pożyczanie książek, odbywa się w trze 
cim etapie w t. zw. punktach bibljo- 
tecznych. Każdy punkt otrzymuje na 
okres 6-ciu miesięcy szafkę z 100-ma 
książkami. Jest w niej 60 dzid z li­
teratury pięknej, 20 naukowych i 20 
dla młodzieży. Punkt rozsyła katalo­
gi swej bibljoteczki do wszystkich u- 
rzędów i agencyj pocztowych, według 
których czytelnicy zamawiają sobie 
książki. Wysyłka książek odbywa się 
pocztą w odsyłce służbowej i je3t 
bezpłatna, tak jak  i cała korespon­
dencja bibljotek i ich czytelników.

Każda bibljoteezka jest inna i w 
ten sposób czytelnicy m ają zawsze 
nowe książki do wyboru. Organiza­
cja  sieci bibljotecznej okazała się ce­
lową i odpowiednią do warunków 
pocztowych, co zdecydowało o dalszym 
je j rozwoju.

F U T R A
wielki wybór po cenach 
niskich. Pierwszorzędne 
m o d e l *  p a r y s k i e  

WARSZAWA, CHMIELNA 36. TEL. 65-61
M. P le sso w s k i

SEC&A9NICA
A R T Y K U Ł ' K R  A RSKICH

„ i  K  A ”
Warszawa, Marszałkowska 81 a 

Telefon 196-08

FolGca w wielkim wyborze
CYRKLE Richtera i innych fabr. 
M I A R K I ,  D E S K I  kreślarskie, 

PAPIERY rysunkowe, 
KALKI papierowe i płócienne, 

PAPIERY ŚWIATŁOCZUŁE. 
MATERJAŁY PIŚMIENNICZE

-i.,1

Zarząd Spółki Akcyjnej 
Towarzystwo Akcyjne Cukrowni 

i Kafinerji „M ile jów11
niniejszym zawiadamia P. T. Akcjo- 
r.arjuszów, że w dniu 21 październi­
ka 1930 r. o godz. 15-ej w sali Klu­
bu Obywatelskiego w Lublinie, Krak. 
Przem. 43, odbędzie się doroczne W al­
ne Zgromadzenie A-kcjonarjuszów z 
następującym porządkiem:
1. Sprawdzenie listy obecności i u- 

stalenie prawomocności Zgrom a­
dzenia.

2. Zagajenie Zgromadzenia przez 
Prezesa Zarządu.

o. W ybór Przewodniczącego, 2-ch A- 
sesorów i Sekretarza Zgromadze­
nia.

4. Odczytanie protokuhi poprzednie­
go Walnego Zgromadzenia..

5. Sprawozdanie Administratora Cu­
krowni.

6 . Sprawozdanie Komisji Rewizyjnej.
7. Odczytanie bilansu za rok opera­

cyjny 1929/30 i udzielenie Zarzą­
dowi absolutorjum oraz podział 
zysków.

8 . Projekt budżetu na rok operacyj­
ny 1930/31 i udzielenie Zarządowi 
prawa kredytowania się do 
2.800.000 zł., a wrazie koniecznej 
potrzeby przekroczenia budżetu 
o 10%.

9. Upoważnienie Zarządu do nabycie. 
4 morg. ziemi z kolonii Zofijów ki 
pod kolejkę i skład buraków.

10. Uchwalenie nowego Statutu.
11. W ybory, z godnie z § 34 nowegu 

Statutu, 6-go Członka Zarządu o- 
raz zgodnie z § 35 tegoż Statutu 
1-go Członka Zarządu na miejsca 
ustępującego z kolejności P. Z. 
Rulikowskiego.

12. W ybory Komisji Rewizyjnej' 
zgodnie z § 47 nowego Statutu.

13. Wolne wnioski, o ile będą przedsta 
wionę piśmiennie Zarządowi, zgod­
nie z § 54 starego Statutu, nie. 
później jak  na dwa tygodnie przed 
Walnem Zgromadzeniem.
W  razie nie dojście do skutku 

Zgromadzenia w  pierwszym terminie 
dla braku auorum, następne Zgro­
madzenie, ważne, jako w TI terminie, 
bez względu na ilość przybyłych Ak- 
c j o n a r j  uszów, odbędzie się w  tymże 
lokalu i o tejże godzinie dnia 4 li­
stopada 1930 roku.

Tow Akc. Cukrowni i Rafinerji 
J 1  I L  E  J Ó W ".

PLACEBudow iane  
w Warszawie

D o j a z d  t r a m w a j e m .  
Plany zatwierdzone. Dajemy
natychmiast akty hipoteczne.
Cen3 zł. 2,50 za łok ieć kwadra­
towy na 2-u letnie bezprocento­
we spłaty. W iadom ość Sp. Akc. 
,.¥ lŚlSEEJV*‘  ul. Żórawia 35, 
telefon 23-66; w święta 223-95. 

O d 9 — 2 ł 4 — 7.

Futra aa  raty

K6AJ.PSZF1Y.fE!ODKÓV. ff OŻYłYCZ

YITAMOZA
fP.Z.O.O. WAMZAK64-WIODOWA I9 TH>

c u f e r o c u y fo i D y  
^ o sz e fc  d o p to c z e a ń t 
^Bidya/o / ąa/aref%/,.Q stocz- 

k a c b  cnD O C ou>ych- 
to fo / ti d o p ie c z e a a

TOWAR PIERWSZORZĘDNEJ 
JAKGfCl DO NABYCIA WE W Y I T K K lf  
IKLEMCn KOLONJALNO-SPOŹ

długoterminowe, damskie, mę­
skie, poleca firma 

„LAFAYETTE", 
Nowy Świat 21 w podwórzu, 

telefon 274-13.

2 id n
Kasa Chorych m. Warszawy

ogłasza nieograniczony publiczny przetarg  na dostawę środków leczni­
czych, opatrunkowych i utensylji aptecznych.

Przetarg rozpocznie się o godz. 10-ej rano dnia 15 października r. b. 
w Warszawie, w  lokalu Kasy Chorych, przy tri. Polnej 80

O ferty w  należycie zalakowanych koperalaeh z dowodem złożeniu w »- 
djum w  wysokości 3%  od sumy oferty należy składać w Kaneelarji Głów­
nej Kasy Chorych, Polna 30, do godz. 12-ej do dnia 14 października r. b. 
włącznie.

Wadjum przyjm uje i dowody w ydaje Kasa Chorych m. Warszaw®
Polna 30.

Oferty bez dowodu złożenia wadjum rozpotrywane nie będą. 
Szczegółowy wykaz środków leczniczych i utensylji aptecznych, które 

mają być nabyte, jak  również wszelkie inform acje, można otrzymać w ga­
dzinach urzędowych, w Biurze Zakupów Kasy Chorych przy ul. Solec 93.

ZfiWIERH
’86BK(0UM!MER8Uf 

ORZEŹWIAJĄCYWYOffG | 
Z  IG U W ifi S0 S N 0 W E B 0

p r a c o w n i a  p o a c z o c h

fi. MATUSZEWSKIEJ
KSEowfGęęrodEicsi 1)2 byi. 32*7

P oicca nadrabianie i w szelk ą  re­
perację pończoch i trykotów  
oraz sprzedaż pończoch dam­
skich, skarpetek m ęskich, pończo  

szek dziecinnych i try k o ta ży  
Ceny nisłóa Robota soiidca

.SASTROSA”

chroniczną, zaburze- 
nia żołądkowe i kisz­

kowe leczą S i O  Si Z& regulujące trawienie-

M A G I S T R A

E. Wolskiego
CEMA ZIŁ. 2 .ZO PUDEŁKO.

Żądać w aptekach i składach aptecznych 
S k ł a d  g ł ó w n y :

Centrala Naturalnych Środków Leczniczych
Sp. z o. o.

/Jazszawa, riowosrodzlta <3>6 m.o, 
telti.ori ćł2 S-Q3 . i
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I ł _ L I _  Sypialnie, stołowe, salo- 
m U U l u  nlkl, szafy, bieliźninrki, 

** kredensy, stoły, Krzesła, 
otomany -apczany, kozetki 1 inne 
meble tylko jumiennej roboty. W y­
konanie punktualne, Ceny niskie 

gotówką, ratami dogodnie.
S t .  K y S l i b o r s K i

H oża 21 magazyn oodw órze.

K U Ś K 1 E R 1
przyjm uje wszelkie przróbki w /g  
najnow szych  m odeli. Na składzie 
wielki w ybór gotow ych  futer. Z a ­
mieniamy stare futra na nowe.

Farbujem y systemem lipskim. 
W IC H E R , D Ł U G A  t 8 te? 298-87 . 
O dpow iedzialnym  klijentom  kredyt 
długoterm inowy. U W A G A : D o  li­

stopada 50 proc. taniej.

Protezy z duralumiiium
niezwykle lekkie ł trwa­
łe. (ostatnia zdobycz 
techniki), aparaty lecz­
nicze -  ortopedyczne 
chirurgiczne (wyciągo­
we), pasy przepuklino* 
we l brzuszne, w k ła d k i  
na płaską -topą 1 odu-  

wle lecznicze.
ł-olea Wytw. P rz/rz. O rfos.

ANT. KUGLER
Mi-kiZAŁKOWSKA 43 I »U<'k

telefoi l ł k l i  
Medale złote: Petersburg J916 

Warszawa L927. 
I l r m a  c h i  ł  • i  c i  1 a i  * » 1

T O M  tl.ąiTAK: EJ
I Przeróbki wg. najnowszych 

modeli, oraz reperacja tuter 
i galanterji

FARBUJE SYSTEMEM LIPSKIM

F. Maksymowicz
Marszałkowska 139 (w podwórzu) 

rei. 340-77
 ̂UjSk V

Ceny przystępie Warunki dogodne

¥
najtaniej, naj- 

^*2 . 5  -  - -  lepiej k u p i ć
w wytwórni kuśnierskiej

M i o d o w a  2 5  m .  £t
elef. 132-18 (w podwórzu, na prawo 
1-e piętro). Na składzie wielki wybór 
palt najnowszych modeli: karakuły, 
foki, źrebaki ltp. S e n y  b n r d ^ e

r r -  , ł * e  > n e .

Fotccrafie do paszpor­
tów w 15 mi­

nut wykonywa Zakład Foto­
graficzny .LEO H AR ' Nowy 

Świat 21.

ICJRSY K R O J U
Szycia i modelowania na mater­
iałach, zatwierdzone przez Mini­

sterstwo Oświs ty 
M istrzyni Cechu W arszawskiego
L E d S m D J I  F f t n T A P I A

Członkini Akadem jl Paryskiej 
Kończącym Kursy świadectwa 

z prawami 
Kursy dzienne i w ieczorowe.

Warszawa, Kruk. Przedm. 69 m. 8. 
Te!. 43-27

IKIUIB FUTER
i w y r o b ó w  f u t r z a n y c h

%S. Pr®f!0SM
Warszawa, Nalewki 41 m. 3. Tel. 209-36
posiada gotowe futra *  wielkim

w> botz„
PO CENACH PRZYSTĘPNYCH

rr i t t t T T S T T : S S ® U : T T .  -yT.' 1

PIEC E S Z R A J B E i U rlsszhalou 
I kocliam

ma
łtouin I 'rwała, knnctrnkcł- stuł* tinroiBitnin »* <
a skutkiem tego BO0?, c  saC2M<tlltiłc! opału w porówrst.la da 
wszystkich pleców 1 liowych, U* >g«npi®S* c o r o c s n y « h  r a m o n -  

c ^ ^ y l i a .  a w a r a a c i a ,  t m l o s t .  Przeszła 1 4 .0 4 J  
k  *  szyciu. Polecane i wypróbowane prze- wszysntłc mUJatcrsta* 

i urzędy.
W ynałaaeK i , yrPb . eałkowlels poi Ma

K A R O L  S J S S !A J B rŚL*
w Warszawie, ul. Grójecka 33, tulefon Nr. 320-53,

WEaweffiWEesffiBeeaHsa^^ lessa^isiew ^tas e ® 2%

Kn wlec Męski

WŁ. GODLEWSKI
Warszawę, N oe-grodzka Nr. 11 m. 13, 
veL 406-61. Pr_yjmuje wszeHrie obata- 
tonki z własnych 1 powierzonych ma­

teriałów, Ceny przystępna.

&  3 ©  &  &  L H C S N P C f t f l
D -r a  m e d .  C . K R A E S O W S K I E C O

P n e d w k a  la in t ic y  ż ó łt ln w a %  c h o r o b o m  w r  i r o b y  
i  z l  a,a p r w w  t i a i b  m a t e r i i

, '^e ts O  8. A  Ss.1 O  S A
Posiada nie 1 —2—8 numery pudeiek, a iylk i j'eden eńak ochronny 
towarowy numer regutr. M. S. W. 1344. Cena 2 zł. Żądajcie we 

wszystkich aptekacn i składach nptecżnyfh preparatu i broszur. 
Adres dlii lam  ftwień 3 W arstawa, SAL awla lO

t s s r a w f
K a s W c w a r r  t y g o d n i k  k a t o l i c k o - s p u ^ J n i j r

jest najtańszem pismem ilusti-owauem w Polsce
C o S f i  Pff<fflł1ki!©S6Sy redagowany jest w duchu szczerze katolic. 
kim, a artykuły jego omawiają całokształt życia katolickiego. Ilu­
stracje ze świata katolickiego i życia społecznego wykonane są 

pierwszorzędną technika rotograwiurową.
Przedp' vta kwartalnie złotych 2.40, miesięczna 80 groszy 

numer pojedyńczy 20 groszy.
„GOŚCIA NIEDZIELNEGO'* należy żądać- przy każdym kościele kat 

i u sprzedawco’,/ gazet.
Numery okazowe wysyła bezpłatnie administracja w Katowicach 

ul. Marsz. Piłsudskiego 38.
Mieszkańcom miasta stoi. Warszawy i okolicy, podajemy uprzejmie 
do łankawej wiadomości, iż gen. przedstawicielstwo i skład główny 
„GOŚCIA NIEDZIELNEGO* na Warszawę i okolicę znajduje się 

w CENTRALI PISM KATOLICKICH

„KRONIKA RODZINNA” w Warszawit), Psdwals 4 tal. 15-35,
Tamże mofua otrzymać numery okazowe i zamawiać „Gościa Nie­

dzielnego* w prenumeracie miesięcznej i kwartalnej.

firma

zarobku osiągną panie i panowie, 
oraz wł. sklepów wszelkiego ro­
dzaju w każdej miejscowości soli­
dnym opatentowanym artykułem.

Prospekty bezpłatnie wysyła
U skris. pc*8S. 3 2 2R N E r  r. €

MEBL3
Gotowe oraz na zamówienia stołowe, 
sypialne gabinetów-, olidnym na ra­

ty, wytwórni wtasnej. poleca

F. URBANOWSKI
Wilcza Nr. SO róg Krocza}.

p a i Y

leczuljrł 
oszoplajp

G U M O W E

policzisi;
03 ż/l H I

oŚtło " W, Ltacza
Warwawa, ijrjzałm rti 111,i ju rn n  ilit 

CiNT

Jedyny Chrzef-ij ińsld dom 
pończuuziiiczy

JULJAN CYBULSKI
Warszawa, Nowy 8 wiat Nr. 36, teL 
j.18-15. Poleca pończochy, skarpetki 

i  ref „ .m y  w wiwUrim wyborze.

Fabryka luster i szlifiernia szkła

B-CIA BABICZ
Warszawa, Solec Nr. 77, teL 160-hl 
Lustru meblowe i galanteryjne szkła 
techniczne o lsz  wszelkie roboty w 

zakres szklarstwa wchodząc-.

l< u  T R A
Rety najdogodniejsza 1 najtaritć 
Przercbianie i reparacja futer, faso­

ny modne, robota solidna.
K A C P R Z Y K

Nowogrodzto, Nr. 27, Wł '49-08

- S L
S T

N a sezon jesien­
ny k a p <  u s z e  
filcowe, włochatt, 
oraz czapki spor­
towe, uczniowskie 

1 studenckie

>ole<5* Pcclim ara
Zgoda 3, teL 79-21

ma k ‘  Łdy Ż ą d a n y  kolor
POU GWARANCJĄ NIC47.KOOLtWy 

PAKT. J ’ O R I * N .  W A R U m W A

DOSTaW v  wszelkich mater- 
jaiów piśmiennych, przyborów  
biurowych, druków, podręczni­
ków, pom ocy i mebli szkolnych, 
załatwia szybko „Otus“  Polska 
Składnica Pom ocy Szkolnych, 
W arszawa, Nowy Świat 33, II 
piętro —  front.

BIURO ZBOROWSKIFJ 
Mazowiecka 4

Nauczycieli, nauczycielki, w y ­
chowawczynie, gospodynie wiej­
skie. Francuzki, Angielki, młode 
wychowanki klasztoru. Niemki

HENRYK WAGNER 
Dom Komisowy, Warszawa, 

Marszałkowska 152
Posiadamy dzierżawy ziem­

skie w różnych okolicach Ma­
jątki od 2 do 100 włók, niektóre 
okazyjnie nabyć można Lokuje- 
m3r kapitały. Zamieniamy na 
majątki. Polecam y: kolonje, wil­
le, place, iabryki. Także przyj­
mujemy pow yższe w komis.

BIURO W A G N E R A  
Marszałkowska 152, tel. 140 - 20

Nauczycielki, studenci, Fran­
cuzki rodowite, w ych ow aw czy­
nie, pielęgniarki niemowląt, go­
spodynie wykwalifikowane.

Dział rolny poleca: Administra 
torów, rządców, pomocników, pi­
sarzy, leśników, gajowych, og­
rodników. gorzeianych. mecha­
ników. buchalterów rolnych, se­
kretarki.

Mctle S te la
Tylko , solidnej rohoty jadalnie, 

sypialnie, gabinety mahoniowe i 
dębowe. Różne fasony klubo.- 
wych kompletów krytych skórą 
Salony złocone Louis XVI ma- 
choniowe i jesionowe. Kredensy 
pojedyncze, szafy lustrzane, bry- 
stolki, stoły, krzesła, kosetki it.p. 
Ceny kolkulowane gotowką. Ż y­
czącym  udzielam kiedyti. beż 
doliczania procentów.

Magazyn Lkazyj Krucza 34 
S t e f a ń s k i

p r a c o w n i a  o r t o p e d y c z n a

u .  J a w o r s k i
Warsfawa - b r a s a ,  

Targowa 33. Tal. 1S1-SB.
Wykonywa wszelkie za­
mówienia w zakres orto - 
pedjl wchodzące. Jako to: 
PROTEZY NOC- 1 RAK 
APARATY i GORSETY 
LRCZN C7F. WKŁADKI 
POD PŁASKIE STUPY, 
P A S Y  B R Z U S Z N E  
i P R 7 F P U K L 1 N O W E  
: WSZELKIEGO R O -

DZAIU RERAk ACJE. 
Dla Pań na źadanie obsługa damska

od  a © «  s t .

l & O  s t .

'U T R A
oraz w ybór pięknych
*»a i t  s u h o w y c m
T b fE E Z Ł V  przybrane 
szarym kamkułem ,  4 F O  S l .
Okrycia jesienne „ 3v> s t .

duży wybór poleca 
Pracownia Krawiccko-Kuśnierska

Br. UNKiEWICZ
Hoża SL Krucza 30

Z a W a ^  £ l U S Q 3 S X 0 - M F . C ! 2 A ? n C Z H y  :
W ARSZAW A, uL Leszczyński 7a (Powiśle) |

•
rrcw sdzony przez długoletniego kierownik* •

łZkffihy R2EKIQSŁ XX. aALBZJ\NÓ» *
■
■

wykonuje: EF1MT I OGBODZZHIJI k o łt la lia  1 (m fii- j

tatne balkcar. kalnitrad?, £a lds]t '  o  k a c i  doaUlaa j
i drzwi, iu dzlet w izclkla risuTntj* w
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Nasz program morsRi
w  o b l i c z u  n i e b e z p ie c z e ń s t w a  n ie m ie c k ie g o

Każda praca tylko w tedy bę­
dzie owocna, gdy jest w ykony­
wana według dobrze opraco­
wanego planu. Polska nigdy nie 
miała planu morskiego, bo nasi 
Przodkowie nie interesowali się 
morzem i żeglugą morską.

Zygmunt August, pierwszy z 
królów polskich, zamierza! zbu­
dować flotę polską, ale ponie­
waż nie opracował planu budo­
wy, przeto pożądanych skutków 
nie osiągnął. To samo pow tórzy­
ło się za panowania Zygmunta 
III. Dopiero W ładysław  IV opra 
cow ał dokładny plan, ogarniają­
cy  całość zagadnienia morskie­
go, lecz nieszczęście chciało, że 
rozumny król panował bardzo 
krótko i nie zdążył wprowadzić 
W życie swych zamierzeń.

Gdyby nasi przodkowie byli 
zrozumieli wielkie znaczenie mo 
rza i poparli dążenia rozumnych 
królów, dziś Polska byłaby pań­
stwem zupełnie innem,, a morze 
Bałtyckie miałoby charakter 
»Mare Polonicum". Stało się, 
niestety, inaczej.

Unia 10 lutego 1920 r. znowu 
stanęliśmy nad morzem, jednak 
Programu mroskiego, ogarniają- 
cego całość zagadnień morskich, 
do dnia dzisiejszego nie opraco­
waliśmy. Jedynie radosnem zja­
wiskiem na smutnem wybrzeżu 
IT1orskiem jest szybka budowa 
Gdyni. Ale co  znaczy piękny 
port bez obrony?

W  1924 r. opracowano „m ały 
program morski", rozłożony na 
12 lat, który przewidywał budo- 
wrę pewnej ilości okrętów. Do 
Wykonania tego programu przy­
stąpiono dopiero w  1926 r., za­
mawiając we Francji 2 przeciw- 
torpedowce i 3 łodzie podwodne. 
Na tern praca utknęła. Ale na­
wet maty program nie jest w y ­
konywany planowo.

Inaczej jest w  innych pań­
stwach. Dla przykładu w eźm y 
tylko 2 małe państwa: Grecję,
mającą 6 milionów ludności i Ju­
gosławię —  13 mlljonów ludno­
ści. Grecja w  1924 r. zamówiła 
we Francji 2 łodzie podwodne, 
w  1926 r. jeszcze 4. W  tej chwili 
ua wodach Grecji p ływ a: 2 krą­
żowniki, 11 przecitorpedowców, 
10 torpedowców j 6 łodzi pod­
wodnych, zbudowanych w  okre­
sie 1926 —  1928 r.. Jugosławja 
Posiada 1 krążownik, 11 torpe­
dow ców  i 4 łodzie podwodne, 
''-budowane w  1927 —  1929 r.

Taką flotę posiadają małe pań­
stwa. Polska, państwo wielkie, 
Posiada tylko: 1 przeciwtorpe-
dowiec i 5 starych torpedowców  
°raz w  budowie: 1 przeciwtor- 
Pedowiec i 3 łodzie podwodne.

O zaczepnej wojnie morskiej

| nikt w  Polsce nie myśli. Flota 
potrzebna jest nam tylko dla ce-

, lów obronnych.
Zw ażyw szy na te zadania na­

szej floty i obliczyw szy siły 
morskie naszych sąsiadów: Nie­
miec (8 pancerników, 8 krążow- 
lików i 29 orzeciwtorpedow- 

1 ców ) i Sowietów (4 pancerniki, 
6 krążowników, 38 przeciwtor- 
pedow ców  i 16 łodzi podw od­
nych) —  nietrudno przyjść do 
przekonania, że Polsce potrzeb­
ne są conaimniej ękręty nastę­
pujące: 3 pancerniki, przypusz­
czalnie po 20.000 ton, 3 k iążow - 
mki po 10.000 ton, 18 przeciw- 
torpedowców (licząc „W icher" i 
|,Burzę") i 18 łodzi podwodnych. 

'K oszty budowy tej floty w  przy 
bliżeniu wynosić będą przeszło 
jeden miljard złotych.

Podzieliwszy tę kwotę na sze­
reg lat — 10 (15), będziemy mieli 

| rocznie 100 (66) miljonów zł. w y 
; datków na budowę floty w cjen- 
: nej, i j. mniej, niż wydaje Szw e­
cja (109 milj. zł.) i Holandja (147 
milj. zł.).

Nie jest to jednak wszystko. 
Kierownictwo floty wojennej po­
winno być wydzielone i usamo­

dzielnione. W  tej chwili nasza 
flota wojenna wtłoczona jest do 
Min. Spraw Wojsk., które w y ­
dziela ze swego budżetu okru­
chy na potrzeby floty wojennej, 
a mianowicie zaledwie 4 proc., 
gdy Holandja wydaje z budżetu 
w ojskow ego na flotę 40 proc., 
Szwecja 36 proc., Jugosławja 10 
proc.

A w ięc nasz program morski 
powinien polegać:

1) na utworzeniu organu kie­
row niczego floty;

2) na ułożeniu planu budowy 
okrętów, rozkładając pracę na 
szereg lat (10 —  15);

3) na uchwaleniu przez Sejm 
kredytów na budowę wszystkich 
okrętów, objętych planem, gdyż 
jednorazowe uchwalenie wydat­
ków na wykonanie całego pro­
gramu da m ożność spokojnej i 
planowej pracy.

Jeżeli wprowadzim y w  życie 
taki lub podobny program mor­
ski, wtedy będziemy mogli po­
wiedzieć, że zerwaliśmy z obo­
jętnością morską naszych przed- 
ków  i rozpoczęliśmy nową erę 
w  życiu państwa.

P łk . Adolf Małyszko

P O T

p js u w a

ESCSIKANS

|OD p ó ł w i e k u  p o w s z e c h n i e
Z N A N Y  ZE S KUT E CZ NOŚ CI

a p a g o
ST. GÓRSKIEGO

W A  R  S  Z  A  W A

PŁACE BUDOWLANE
w  W A R SZA W IE .
w nowoczesnej dzielnicy 

sp rze d a je  
Górnośląskie Towarzy­

stwo Hipoteczne
w Katowicach cena zł. 2.50 za ło ­
kieć. Długotermincwe spłaty. Do­

jazd tramwajem.
INFORMACJE w  W ARSZAW IE: 
p i ę k n a  Nr. 2  m . S ,

teleofn Nr. 265-64.

WOJ. POZNAŃSKIE

POZNAŃ

Przed Kongresem  Zw. Targów  
Międzynorodowych. _ Jak ju ż kilka­
krotnie donosiliśmy, tegoroczny Kon­
gres Związku Targów  Międzynarodo­
wych odbędzie się w Poznaniu w d.\ 
od 6 do 8 b. m. Fakt odbywania się 
obrad Kongresu w  Poznaniu ma zna­
czenie pierwszej wagi dla podniesie­
nia autorytetu Polski wśród wielkich 
Targów  o światowej sławie. Niemniej 
sze znaczenie ma też dla samych T ar­
gów  Poznańskich, które wchodząc do 
Rady Głównej Związku Targów Mię­
dzynarodowych, jako jeden z człon 
ków, stanęły na jednym poziomie z 
wielkiemi Targami Europy, prowa­
dząc wraz z niemi wspólną politykę 
w kierunku ograniczania t. zw. nad ■- 
żyć Targowych, jak  np. niedopuszcza 
nia na Targi wystawców - detali- 
stów, —  sprzedaży detalicznej pod­
czas trwania Targów  i t. p.

Za tydzień r ozpoczną się obrady 
Kongresu. W szystkie prace organiza 
cyjne są już zakończone a referaty 
jakie będą wygłoszone w  czasie obrad, 
już gotowe. W  związku z Kongresem 
spodziewany jest zjazd licznych zagra 
nicznych gości. Zasadnicze bowiem 
zagadnienia, znajdujące się na porząd 
ku obrad, wzbudzają duże zaintereso-

WO.J. WILEŃSKIE

W ILNO

Przeciw wymianie więźniów poli­
tycznych. —  Zapowiedziana na dzień 
10-go b. m. w rejonie Zawias konfe­
rencja w  -sprawie wymiany więźniów 
politycznych pomiędzy Polską i Litwą 
została zaniechana. —  Polski Czerwo 
uy Krzyż, który kieruje wymianą 
więźniów i poczynił ju ż w  tym kie­
runku przygotowania, otrzymał nie­
spodziewanie zawiadomienie, że rząd 
Litwy kowieńskiej cofnął swoją zgo­
dę na wydanie więzionych Polaków.

M 11R 1J P  Do 20 m ie s ię c y
lift Kredytu udziela tylko

T e w .
Nadzwyczajny wybór kompletów oraz pojedynczych kredensów, szaf 
lustrzanych, stołów, otoman, tapczanów', kozetek, fotcb klubowych i t. p.

U waga! J o p o s s i a m s l s i a
v is-a -v is  d w orca  za P oznańską.

C e n y  b e z k o n k u r e n c y j n e ,  p r o s i m y  s p r a w d z i ć .

Kuśnierz
na sezon jesienno-zim ow y najnowsze 
m odele palt karakułowych, żrebako- 

wych, krecich. Różne lisy.
KREDYT DŁUGOTERMINOWY

Farbuje systemem lipskim
Al. Jerozolimskie 11 — 2, porter

Teł. 177-72

K RAW IEC MĘSKI
A. K O W A L E W S K I

Warszawa, Krucza 34, 
I-sze piętro, front, teł. 128-01

P o 'c ca  wykwintną rob otę  z  w łasnych 
I powierzonych materjałów.

Solidnym  udzielam y kredytu.

Najrastykalnleiszy Lodek dla cierpiących na

najstarszą Przepukliną
gdy nawet opaski i operacja nie porno 
gly, oraz wszystkie fałszywe wynalaz­
ki nie poskutkowały, usuwa jedyny 
specjalista z długoletnią praktyką dla 
cierpiących na rupturę, za pomocą mo­
jego opatentowanego bandaża Nr. 
12.(19, który przynosi prawdziwą po 
moc mężczyznom i kobietom. S. KON, 
Warszawa, Sosnowa Nr. 13. Prospek 
ty na żądanie bezpłatne. Przestrze­
gam przed naśladowaniem mojego 
środka przez fałszywych specjalistów, 
którzy powołują się na różnych profe­
sorem? i tylko pogarszają chorobr.

F'Ę:<NE
ZDROWE
Z Ę B Y

MIEĆBmitT 
UŹY VAJAC

PA/TĘ 
■^LIK/IR 
M Y D E Ł K O  I

T/v?EV8bL

K a p e lu sz a  l cza .u l mę­
skie w najoowszvch fasonach

Puszel
M arszałkowska 100

w prost D w orca G łów nego

•I

MEBLE
K O S E W 5 KI

JEROZOLIMSKA 27
EGZYSTUJE OD 1897 R.

l ^ n  A  na długoterminowe)ru  s RA gATij.n?jtanicjiPrzeróbki i repe-i 
racje, fasony m odne robota solidna

I .  L A C H O W IC Z
Chłodna 8 teł. 233-39.

Najtańsze źród ło  zakupu elegan­
ckich torebek damskich i w ykw in­
tnej galanterji skórzanej tylko u

S. Skomorowskieyo
W arszawa, Chmielna 19 róg  Brac­

kiej. —  Skład fabryczny

ENTRALNE LASCZŻTOII.UM CKtMICZNL. -ABJE/M*

R asy brzuszne leczn ic 
Pasy najnowszych fasonów 
?iń:zcchy gumowe 
M aski odmładzające 

p o l e  c aj  ą

Julia fiiober 
a MicfcaJina Szmczjk

w warszawie
ul. Ks. Skorupki róg M arrnttes A 

Tol ST -41.
Rok założenia 1896

Węgiel, lle R s , D r z e w o
w plombowanych wozach dostarcza

nW B O H O ł i T f t N A w
Jerozolimska 31, teł. 417-03

ra uftau a o a im  m m m o
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ZYCIE STOLICY
250.000 ZŁ. NA REMONT DO­

MÓW
Wobec przeznaczenia przez Komi­

tet rozbudowy m. st. W arszawy, z 
kontyngentu kredytów na r. b, prze­
znaczonych w lipcu przez minister- 
jum skarbu na finansowanie ruchu 
l udowlanego, kwoty 100.000 zł. na ten 
datkowo 150.000 zł., Komitet rozbudo 
w y uchwalił wystąpić do magistratu 
o upoważnienie wydziału finansowo - 
podatkowego do wypłacenia narazie 
pożyczek remontowych do czasu za­
łatwienia dodatkowych kredytów
przez radę miejską. Dzięki temu gnii 
na będzie mogła uregulować całko­
wicie swoje dotychczasowe zobowiąza 
nia w tej mierze. Omawiane po­
życzki są zabezpieczone hipotecznie 
na nieruchomościach.

NASZA ANKIETA O OBECNEM POŁOŻENIU PRACOWNIKÓW UMYSŁOWYCH

MAŁY MAGISTRAT DLA MO­
KOTOWA

Na ostatniem posiedzeniu zarzą- 
iu Tow. przyjaciół Mokotowa omawia 
io kwestję t. z. małego magistratu 
ila tego przedmieścia. Postanowiono 
Ayłonić delegację, któraby omówiło 

miarodajnymi czynnikami sprawę 
współpracy Tow. z małym magistra-

NOWI KIEROWCY
Kom isarjat rządu m. st. W arsza­

wy wydał w  ciągu m. WTześnia 344 
aowych praw jazdy (z tego 4 kobie- 
.om ), w tej liczbie 277 na samochody 
: wyjątkiem wozów użyteczności pu­
blicznej, 34 na wszystkie samochodj 
•lie wyłączając wozów użyteczności 
jlieznej, 17 na samochody i motocykle 
prywatne i 16 na same motocykle.

Do 1 października wydano ogółem 
iv r. b. 4,424 praw jazdy, a wogóle 
lotnd 26,227'praw .1

\LIGATORY DLA OGRODU ZO ­
OLOGICZNEGO

Ogód Zoologiczny pertraktuje w 
sprawie zakupu do zbiorów miejskich 
dwóch aligatorów. Wybudowany bę­
dzie dla nich specjalny basen ogrzewa 
n.y w porze zimowej.

REPREZENTACYJNA SZOSA 
ASFALTOWA

W czoraj ukończono asfaltowanie 
r^tatniego odcinka drugi wiodącej od 
Belwederu do granic W ielkiej W ar­
szawy w stronę Wilanowa przez ul. 
Belwederską i szosę Sobieskiego. Ogó 
lem w r. b. wykonano około 1,900 m. 
b., dzięki czemu, łącznie z robotami 
wykonanemi w  r . z ., Warszawa otrzy 
mała odcinek reprezentacyjnej drogi 
asfaltowej na ogólnej długości około 
4 i pół km. Nadto wobec wyasfalto­
wania Kraków. Przedmieścia i Al. 
Ujazdowskiej, stolica uzyska w przy­
szłości wielką arterję asfaltową od 
Zamku Królewskiego do Wilanowa.

W  urzędach

Minister Spraw Zagranicznych, p. 
August Zaleski, powraca w dniu dzi­
siejszym do W arszawy, wraz z człon 
kami delegacji polskiej na sesję Ligi 
Narodów.

najtaniej na dłu- 
iBwraBimSg S o f e r m i n o w e  

poleca firma

LE O  P I S ? ®  T o u_c izsA
telefon 231-37

P n e r w b k i  od 50 złotych

TO CO BOLI PRACOW ■ ■■

WYWIAD Z P. STANGRŁCIAKIEM, PREZESEM ZARZĄDU ZWIĄZKU PRACOWNIKÓW
POCZT I TELEGRAFÓW

Zainteresowania zawodowe 
pracowników pocztow ych nale­
ży  rozdzielić na dwie zasadni­
cze części:

1) ogólne postulaty, dotyczą­
ce położenia materialnego, zgod­
ne zresztą z postulatami innych 
pracowników państwowych, 
jak: zwiększenie płac, wypłata 
zaległego dodatku mieszkanio­
wego, nowelizacja ustawy eme­
rytalnej i t. p. oraz 2) —  postu­
laty dotyczące wyłącznie pra­
cowników pocztowych.

Postulatów, dotyczących grit- 
py pierwszej— ogólnej dla w szy­
stkich pracowników państwo­
w ych — 'b liże j rozwijać nie bę­
dę, gdyż są one powszechnie 
znane i —  zapewne —  również 
nie obce i Panu, Panie Redakto­
rze.

Natomiast —  korzystając z u- 
przejmego zapytania Szanowne­
go Pana —  przedstawię szcze­
gółowiej drugą grupę naszych 
postulatów, będących grupą za­
interesowań wyłącznie pracow ­
ników poczt, telegrafów i telefo­
nów w  Polsce.

Na pierwszy plan wysuwa się 
sprawa naszej pragmatyki służ­
bowej. Pomimo dwunastoletnie­
go istnienia Państwa Polskiego, 
pracownicy pocztowi nie posia­
dają dotychczas pragmatyki sfuż 
bwej i podlegają czterem róż­
nym ustawom, z których trzy są 
ustawami b. państw zaborczych.

Różnolitość ustaw wprowadza 
różnolitość obowiązków i praw 
pracowników pocztowych, jest 
źródłem nieuniknionego chaosu 
w  stosunkach służbowych pra­
cowników.

Dla przykładu powiem Panu, 
że kiedy w Małopolsce lub 
W ielkopolsce rozwiązanie sto­
sunku służbowego (zwolnienie 
ze służby) z pracownikiem eta­
towym może nastąpić jedynie w  
drodze prawom ocnego orzecze­
nia komisji dyscyplinarnej lub 
wyroku sądowego, w  Kongresów 
ce lub na kresach wschodnich 
może to nastąpić naskutek jed­
nostronnego orzeczenia władzy 
administracyjnej.

Na ten temat mógłbym przy­
toczyć szereg danych przykła­
dów, jak np. różnolitość kar d y ­
scyplinarnych i t. p. pomijając 
jednak względy prawne i mater­
ialne dodam, że poważną podsta­
wą, na której opieramy postulat 
jednolitej pragmatyki służbowej 
dla pocztow ców  jest tu i strona 
uczuciowa, wymagająca, aby po 
dwunastu latach istnienia Polski, 
pracownicy pocztowi podlegali 
ustawie polskiej, a nie ustawom 
zaborców, obcym  demokratycz­
nemu ustrojowi Państwa Pol­
skiego.

W  działalności naszej zabiega­
my również usilnie o zwiększe­
nie etatów ilościowych i jakoś­
ciowych.

Ruch pocztow o - telegraficzny 
i telefoniczny oraz szereg no­
w opowstałych a rozrastających 
się niezmiernie szybko agend 
pocztowych powodują, że obec­
ną ilość personelu tak urzędni­
czego jak i podurzędniczego nie 
jest w  stanie podołać czynnoś­
ciom służbowym  w zakreślo­
nym podziałem służby czasie,

wskutek czego praca nadliczbo­
w a w  pocztownictwie naszem 
jest objawem notorycznym.

Stąd też, poza postulatem za­
sadniczym zwiększenia ilości 
personelu przynajmniej o 10 pr. 
w ypływ a postulat opłacania go­
dzin nadliczbowych.

Niestety, obecnie, praca nad­
liczbowa odbyw a się bezpłatnie, 
gdyż mikroskopijne kredyty, ja­
kie figurują na ten cel w budże­
cie M. P. i T. pozwalają na opła­
canie godzin nadliczbowych je­
dynie w wyjątkow ych i bardzo 
nielicznych wypadkach.

Następnym etapem działalno­
ści Związków są zabiegi o przy­
znanie dodatku za kierownictwo 
i dodatku kasowego, t. zw. man- 
c q  kasowego.

Obecnie naczelnicy urzędów 
pocztow ych, względnie kierow­
nicy oddziałów w  wielkich urzę­
dach nie otrzymują żadnego do­
datku z tytułu powierzonych im 
wielce odpowiedzialnych funk- 
cyj.

To samo można powiedzieć o 
dodatku kasowym. Pracownicy 
pocztowi m. in. pełnią funkcje 
kasjerów. Przy wielkim nawale 
pracy, jaki stale można obser­
w ow ać przy okienkach poczto­
wych, kasjerzy pocztowi gwoli 
szybkiego załatwienia publicz­
ności odstępują od przysługują­
cego im prawa szczegółow ego 
sprawdzania wpłacanych bank­
notów i bilonu, zwłaszcza przy 
opłatach masowych z banków, 
instytucyj handlowych, przemy­

słowych i t. p., gdyż sprawdza­
nie szczegółow e pow odow ałoby 
obniżenie szybkości załatwiania 
klijenteli pocztow ej bodaj o 50 
proc. Z tego też powodu zdarza­
ją się częste wypadki stwierdza­
nia falsyfikatów bądź odrazu 
przy przeliczaniu kasy, bądź też 
przez Bank Polski, dokąd odsy­
ła się nadmiary Kasowe. Falsy­
fikaty te pokrywają urzędnicy z 
własnych funduszów.

Dlatego też —  Panie Redak­
torze —  skoro pracownicy pocz­
towi w  interesie publicznym na­
rażają się na niezawinione stra­
ty, uważamy, że instytucja, któ­
ra również na tym pośpiechu ko­
rzysta, powinna ten odruch oby­
watelski pracowników poczto­
w ych należycie ocenić, przewi­
dując dla kasjerów pocztow ych 
dodatek kasowy, jak to zresztą 
praktykowane jest w  wielu in­
stytucjach prywatnych a nawet 
i państwowych, jak Bank Pol­
ski, P. K. O. i t. p.

Przy tej sposobności prosił­
bym bardzo Pana Redaktora o 
apel do społeczeństwa w  imieniu 
pracowników pocztowych, w  kie 
runku jaknajdokładniejszego 
sprawdzania pieniędzy przed od­
daniem ich na pocztę, gdyż praw 
dopodobnie nie wszystkim jesz­
cze jest wiadomo, że wszelkie 
braki i falsyfikaty płaci pracow­
nik pocztow y wyłącznie z w łas­
nych funduszów, które —  nie 
potrzebuję dodawać —  są w ię­
cej, niż skromne.

-
A/mm

Z sali sądowej
DRUGI DZIEŃ PROCESU KOMUNISTYCZNEGO

W drugim dniu rozpraw, przęsłu 
chiwano cały szereg świadków. Z 
zeznań ich bezsprzecznie wynika, żo 
obaj komuniści byli subsydjowani 
przez rząd czerwonego Kremlu. Za 
równo Reich - Zaks jak  i Żarski u- 
trzymywali stały kontakt z Moskwą.

Należy nadmienić, że Żarski był 
posłem do niedawno rozwiązanego 
Sejmu i przed dwoma tygodniami był 
skazany wyrokiem łódzkiego Sądu O- 
kręgowego na 8 lat ciężkiego więzie­
nia za działalność antypaństwową.

Reich - Zaks dłużej przebywał na 
wolności. Wskutek czysto indywidu­
alnych systemów konspiracyjnych, u 
miał on zawsze wymknąć się z rąk 
sprawie dliwości.

Według zeznań kierowniczki pa­
tronatu nad więźniami w Moskwie p. 
Zdzierzyńskiej, Reich-Zaks był w y­
sokim dygnitarzem bolszewickim.

Należy jeszcze nadmienić, że ów 
Reich siedział wspólnie w  więzień' * 
w Orle wraz z Tadeuszem Wieniawą 
Długoszowskim.

Zeznania wywiadów policji poli­
tycznej mocno obciążyły winę Żar­
skiego. Jasno z tego wynika, że Ż ar­
ski przed paru laty był wykładowcą 
w komunistycznej szkole instrukto: 
skiej w  Mińsku, która przygotowywa 
la demagogów bolszewickich... na eks 
port. Cały szereg absolwentów miń­
skiej uczelni przebywało w  Polsce, 
Rumunji i Czechosłowacji.

W czasie aresztowania Reicha 
Zalcsa, znaleziono przy nim poważne

sumy w walucie polskiej i obcej, oraz 
3 dowody osobiste, ktżdy na inne na­
zwisko.

To wszystko poważnie obciąża nu- 
zów komunistycznych. Podkreślił to 
należycie w  s wojem przemówieniu 
prokurator.

V
W yroku należy się spodziewać dzi­

siaj, późnym wieczorem.

W.

W ypadK i
ŚMIERĆ W  T RY BA CH  MŁOC­

K A R N I

Terenem strasznego wypadku był 
wczoraj rano folwark Czerniaków 
przy sadybie „M iasto - Ogród” , na­
leżący do W ojciecha Zatwamickiego. 
Przy młockarni, poruszanej przez 2 
pary koni, pracowało —  jak  zwykle 
kilka kobiet. Jedna z nich I7-letnia 
Janina Adamczykówna, nachyliła si) 
celem wybierania pszenicy. W  czasie 
pracy, wiatr podwinął suknię na oś 
młockarni, wskutek czego Adamczy­
kówna została przewinięta dwukrot­
nie r.aoAnło osi, uderzając v głową o 
grubą deskę i ziemię. Na krzyk nie­
szczęśliwej rzucono się na ratunek. 
Karbowy zatrzymał konie, zaś nie­
szczęśliwą robotnicę, przeniesiono do 
mieszkanki służby. —  Przybyły le­
karz pogotowia skonstatował już 
śmierć A. —  wskutek pęknięcia cza­
szki craz ogólnego potłuczenia. Na 
miejsce przybyła policja.

R .adio
Program  Polskiego Radja na wto­

rek, dnia 7-go b. m.
W A R S Z A W A : 11.40. Przegląd piv. 

sy kraj. 11.58— 12.10. Sygnał czasu. 
12.10. Muzyka gramof.. 18.10. Iiom. 
meteor. 15.00— 15.20. Kom. gospOd. 
] 5.35. „Chwilka lotnicza” . 15.50—  
16.10'. Odczyt z Krakowa. 16.15. Mu­
zyka gramof. 17.15— 17.40. „W ypadki 
wrzesińskie i strajk szkolny w b. za. 
borze pruskim w 1906 r.” 17.45. Kon­
cert symf. 18.45— 19.10. Rozmaitości. 
19.25— 19.35. Muzyka gramof. 19.55 
— 19.50. Pras. dziennik radj. 19.50. 
Transm. z Opery Warsz

K R A K Ó W : 11.58— 12.10. Sygnał
czasu, 12.10— 13.00. Koncert .gramof.
15.00. Kom. gospd. 15.50— 16.10. Od­
czyt p. t. „F undacja Kościuszkowska 
i je j znaczenie” . 16.15. Koncert gra­
mof. 17.45. Koncert symf. 19,10-- 
19.25. Giełda roln. 19.25. Muzyka 
mof. 19.50. Opera z Warsz.

PO ZN A Ń : 7.15. Gazeta poranna 
R. P. 13.00— 13.05. Sygnał czasu. 
13.05— 14.00. Koncert gramof. 14.00 
— 14.15. Kom. P A T A . 14.15— 14.30. 
Komunikaty. 17.35. Radjografjrt.
17.45. Koncert popul. - symf. 18.45—
19.00. Nadprogram. 19.00— 19.15. 
Interludjum muz. 19.15— 19.50. Doda 
tek do gazety por. R. P. 19.50— 22.30. 
Opera z Warsz. 22.30—22.45, Sygna! 
czasu. 22.45— 24 00. Muz. tan.

K A T O W IC E : 11.40. Przegląd pra­
sy kraj. 11.58— 12.10. Sygnał czasu.
12.10— 13.10. Koncert gram of. 15.00, 
Kom. gospod. 15.20. Komun. Polsk. 
15.50— 16.10. Odczyt z Krakowa.
16.10— 17.15. Koncert gramof. 17.1-5 
— 17,40. Transm. z Warsz. 17.45—
18.45. Koncert symf. 18.45. Odcinek 
powieściowy. 19.00— 19.15. Rozmaito­
ści. 19.15— 19.35. O. Ręgorow iczow a: 
Odczyt z dz.: „L iteratura” . 19.50. 
Transm. z Opery Warsz.

E L E K T E O - R & O J ©
naprzeciw Dw. W ileńskiego 

Targowa 60, tel. 502-69.
Poleca duży w yb ór  sprzętu radjowego 

i elektrotechnicznego

KONKURS PIĘKNOŚCI SAMO­
CHODÓW

Automobilklub Polski organizuje 
w dn. 5 b. m. (niedziela) o godz. 10 
rano w Parku im. Paderewskiego 
(Skaryszewskim) doroczny „Pokaz i 
Konkurs Piękności Samochodów” .

Zbiórka samochodów naznaczona 
jest na godz. 10-ą rano. Publiczność 
będzie mogła przyglądać się zgroma­
dzonym samochodom do godz. 12-ej, 
o której rozpocznie się konkurs. Ze­
brane samochody przedefilują kilka 
razy przed Jury i publicznością, w 
czasie czego publiczność będzie skła­
dać głosy na najpiękniejsze samocho­
dy.

Liga Samowystarczalności Gospo 
darczej nagrodzi trzy najpiękniejsza 
samochody karosowane w  Polsce oraj 
wyróżni 2 maszyny.

REJENCI NA RZECZ BEZROBO- 
CZEJ INTELIGENCJI

Stow. notarjuszy w Warszawie, 
uchwaliło opodatkować się na rzecz 
Obywatelskiego komitetu pomocy spo 
łecznej, specjalnie na dożywianie bez 
roboczej inteligencji, w  wysokości Gd 
50 do 100 zł. miesięcznie od każdej 
kancelarji notarjalnej. Postanowie­
nie to jest godne uznania i naślado­
wania.

Jaka będzis pogoda?
Dziś noogól chmurno i mglisto : 

możliwością drobnych deszczów na zr- 
chodzie Polski. Słabe wiatry m iej-

T F M Y  l2l " T « okoW 1 miUm. Tubo za jego miejsce: (układ 5-azpallowy „Nadesłane* przed tekstem — 60 gr.; „W  tekście* — 80 gj\; u  tekstem — 80 gr. „Komunikaty
*’ •”  ■ (wzmianki) 2.00 zł.; „Nekr W ja “ — do 100 mm. 15 gr.; od 100 do 200 nim. 30 gr., ponad 200 mm. 60 gr.; „Drobne* — za wyraz 20 gr.; dla poszukujących
pracy — xa .wyraz 10 gr. uwaga: ogłoszenia fantazyjne (sk°śne) i tabelaryczne (bilanse) o  25 proc. drożej. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpow iada. Ogłoszenia przyjmuje 
się tylko za gotówkę i od cen powyższych żadnych ustępstw nie udziela się. Wydział ogłoszeń: Warszawa, Krak. Prezdm. 71, td . 90-67.
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